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i zł. 60 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
0 zł. 12 zł. 15 zł.

miesięcznie 
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I f u i u e r  k o s z t u j e 6 cf. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p rzy jm u ją : we 
Lwowie: A d m in is trac ja  „G azety Narodowej1* ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
88 rue de V arenne P arig ; we Wledalu: H aasen 
stein & Vogier (O tto tSaje) W ahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilarstadte 2 — A. Oppelik GrOn- 
angergasse 12 — M. Dukes N achf.: M ai. Augen 
feld & Emerich Lessner W ollzeile 6-8— Schallek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, IL P ra ters tras . 89; 
w Hamburgu: A. S teiner - w Frankfurole: n. M. 
H aasenstein & V ogier i  G. Ł . Danbe L  Oomp. 
w Warszawie: Reich m ann & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ooleazeela zwyazajne na je-
dnoszpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub je 
go miejsce 10 ct. — Nadesłane aa w iersz lub ja
go miejsce 80 ct. — Głeey puUtuMiol a a  w iersz 
lub jego miejsce 80 c t  — Prywatne kereepesdaw- 
oye 9 ct. od wyrazu.

L w ó w  2 września. 
Powtórzone przez nas doniesienie Gaz. Tco- 

śctelnej, jakoby a r c h i  dy e c e z  y a l w o w s k a  
rz.-kat. miała zostać w najbliższym czasie po
dzieloną na dwie, w przyszłości na trzy odrębne 
dyeoezye, jest — jak się dowiadujemy — wielce 
przedwczesna. 0  podziale jej na dwie dyecezye, 
a\ mianowicie o utworzeniu biskupstwa w Tar- 

Olu, myślano jeszcze przed nominacyą ks. Bil- 
BWokiego arcybiskupem lwowskim, który na

wet zapatrywanie to gorąco popierał. Zachodzi 
atoli w sprawie tej tyle trudności formalnej na
tury) ic  nie możnajprzypuszezać, aby i przy naj- 
życzłiwszem usposóDieniu czynników kompeten
tnych prędzej mogła być załatwioną, aniżeli za 
lat ku|ta

\ •
\ * *

W K r ó l e s t w i e  p o l a k i e m  — jak z
Warszawy z wielu stron donoszą — kiążą od 
pewnego już czasu pogłoski wojenne, powstałe 
skutkiem tego, że r o s y j s k i e  w o j s k a  tam z a 
ł o g u j ą c e  p o s t a w i o n e  z o s t a ł y  na  s t o -  
p i e  w o j e n n e j .  Magazyny wojskowe zostały 
jak w przededniu wojny, napełnione, a ciągle 
jeszcze gromadzone są olbrzymie zapasy siana i 
słomy dla kawaleryi i artyleryi. Wszystkie te 
przygotowania zaniepokoiły ludność i alarmujące 
pogkuki przybrały tak zatrważające rozmiary, iż 
nawet rządowi rosyjskiemu, nie mająoemu zwy
czaju liczenia się z opinią publiczną, jest to nie 
na rękę do pewnego stopnia, że szef generalnej 
iniendantury wars.: wskiego okręgu wojennego 
intormował proprio mota kilku redaktorów, że 
wiadomości o postawieniu magazynów wojsko
wych na stopie wojennej są przesadzone. Wszyst
ko jednak wskazuje, że Rosya czyni wielkie 
przygotowania wojskowe na obu frontach, nad 
lyaciem Dunaju i nad Wisłą, rozwinąwszy ró
wnocześnie olbrzymią propagandę panslawistyczną 
na półwyspie bałkańskim i pewną propagandę 
russofilską w Poznańskiem.

*
• *

Zupełnie niespodziewanie zapowiedziane zo
stało p r z y b y c i e  k r ó l a  r u m u ń s k i e g o  
do TV i e d n i a *  Przyjazd ten ma stać w zwią
zki! z obecnemi wypadkami na półwyspie bał
kańskim.

Większa własność
w stosunku do dobrobytu kraju.

L w ó w , 2 września.
VI.

Jeden przykład wystarczy do poparcia 
twierdzeń. Jak nadmieniliśmy w r. 1898 krajowe 
biuro melioracyjne dokonało drenowania ua 
4.500 morgach, co ze względu na stosunkowo 
szczupłe siły tego biura jest tak wielkim wyni
kiem, że trudno przypuszczać, aby działalność 
jygn w tym kierunku w latach następnych się 
zwiększyła. Tymczasem w Galicyi co najmniej 2 
miliony morgów wymaga jeszcze drenowania, a 
gdyby bi«r° melioracyjne drenowało rocznie 
5000 morgów, zdrenowanie owych 2 milionów 
morgów wymagałoby 400 lat.

Przemiana tedy naszych gospodarstw rol
niczych z ekstenzywnego na intenzywne, własne-

Wampir.
Pow iaść

PRZEZ
ANTONINĘ MATUSZEWICZ.

(Oi*g datay).
Piękny pan Rokiewicz po raz drug i zagryzł 

wargi aż do krwi prawie, -—stanowczo towarzy- 
- « podróży doprowadzała go do wściekłości, 
lecz zarazem pociągała jakąś niezwykłą orygi
nalnością całej swej istoty i charakterystycznej 
urody.

  A więc—dodał po chwili, cedząc słowa
—śmiem prosić panią raz jeszcze o łaskawe od
słonięcie swego incognito, abym mógł wi edz i ez  
bjn mam przyjemność prowadzenia tej miłej, 
niezwykłej szermierki.

— Czyli iimemi słowy: chciałbyś pan wie
dzieć moje nazwisko, zapewne moje koligacye, 
stosunki, miejsce zamieszkania itd., ale ponieważ 
to nie leży w moim zwyczaju przedstawiać się 
towranjsaom podróży, musi pan poskromić swoją 
ciekawość, do której się przecież panowie nigdy 
przyznać nie chcecie i zaczekać, aż się pan w 
Zakopanem dowiesz, kim jestem.

mi siłami właścioieli uskutecznić się nie da, — 
jedyna do tego droga, to współdziałanie ogółu 
prdy zorganizowanej pomocy kraju.

Myśl takiego przedsiębiorstwa, wymagają
cego olbrzymiej pracy, zorganizowania pomocy 
wiedzy fachowej i zgromadzenia odpowiednicn 
środków pieniężnych, natrafi na szereg zarzutów. 
Przedewszystkiem podniesie się głoś, że w in
nych krajach przykładu takiej akcyi nie ma.

Na te odpowiedź jest łatwiejszą jakby się 
zdawało.

Żaden kraj nie znajduje się w tak kryty- 
cznem położeniu ekonomicznem jak Galicya, 
wskutek czego środki zaradcze nie mogą być 
zwyczajne. Nadto skoro ludność rolnicza w Ga
licyi obejmuje 82% ludności ekonomicznie pro
dukującej, nigdzie dobrobyt ogólny nie jest tak 
zależnym od rozwoju rolnictwa jak w naszym 
Kraju. Dalej podnieść należy, że pomoc państwa, 
względnie kraju dla rozmaitych gałęzi produkcyi, 
a więc i dla rolnictwa jest dawno znaną i wy
konywaną.

Działanie w tym kierunku rządów w kra
jach, w których troskliwe pielęgnowanie biuro
kratyzmu nie uważa się tak jak w Austryi za 
cel polityki państwowej, przybiera coraz szersze 
rozmiary i wnika coraz głębiej w szczegółowe 
potrzeby rolnictwa.

Coraz więcej rządy wykonują przedsiębior
stwa i niemi zarządzają w interesie dobra publi
cznego, jak tego dowodzi upaństwowienie kolei i 
budowa kanałów w Austryi, melioracye i inwe- 
stycye komisyi kolonizacyjnej w Piusiech itd. 
Jest to wynikiem nowych socyalno -politycznych 
zapatrywań, według których zadaniem państwa 
względnie rządu, jest nietylko utrzymanie bezpie
czeństwa mienia życia i zdrowia wewnątrz, nie
tylko obrona państwa na zewnątrz, ale także u- 
trzy manie dobrobytu obywateli i popieranie go 
środkami, na które ani jednostki ani nawet sto
warzyszenia zdobyć się nie mogą.

Na poparcie tego twierdzenia przytoczymy 
mDiej znaną działalność ministerstwa rolnictwa 
w Kanadzie, kraju amerykańskim pod berłem 
angielskiem.

Przedewszystkiem stara się lo ministerstwo
0 podniesienie wiedzy i wykształcenia rolniczego 
ludności.

"W tym celu służą zwoływane przez rząd 
zgromadzenia rolnicze, Da których specyaliści 
wygłaszają odczyty o poszczególnych kwestyach 
rolniczych. Oprócz tego na koszt swśj każe rząd 
układać, drukować i bezpłatnie rozdzielać niezli
czoną ilość rozpraw i sprawozdań, dotyczących 
produkcyi rolniczej.

Wszędzie w kraju na koszt rządu pozakła
dano farmy doświadczalne, w których co do pro
dukcyi płodów rolniczych, obchodzenia się z nie
mi i ich zbycia, tudzież hodowli bydła, oiągle ro
bione są przez ekspertów doświadczenia, a ich 
wyniki tak korzystne jak niekorzystne w rocznych 
sprawozdaniach się ogłasza. Według sporządzo
nej listy sprawozdania te rozseta się bezpłatnie 
około 60.000 farmerom w kraju.

Rząd popiera budowę chłodzarni dla. masła
1 magazynów portowych, w których produkta aż 
do odpłynięcia okrętów pozostają, gwarantując 
odsetki od włożonych kapitałów. Rząd także po
starał się w drodze układów z towarzystwami 
transportowemi o wentylacyę tych części okrę
tów, gdzie rolnicze płody się ładuje, przez sztu
czny przeciąg i zimne powietrze.

— Niesprawiedliwie pani postępuje—wszak 
żądałaś pani wyjaśnienia mego nazwiska.

— Ja? żądałam?—ależ bynajmniej, musia
łam tylko panu przypomnieć, a może pouczyć, 
że mężczyzna, mający pretenayę do dobrego wy
chowania, Die rozmawia z kobietą, nie przedsta
wiwszy się jej. Mogłeś pan wcale nie przema
wiać do mnie, wtedy nie potrzebowałbyś wymie
niać swego nazwiska.

— Widzę, że pani zawsze i wszędzie lubi 
mieć racyę.

— Nie,—lubię tylko konstatować, że mam 
zwykle racyę.

— Więc się nie dowiem nazwiska pani?
— Tutaj nie, — jeżeli raz coś postanowię, 

nie zmieniam nigdy mego zdania.
— Pani zawsze taka stanowcza?
— Najczęściej,—szczególnie z mężczyznami.
— A jeżeli pani trafi na stanowczość ró

wną swojej?
— Wtedy rozpoczyna się walka.
— I zwycięża?
— Moja wytrwałość.
— Upór powiada pani raczej.
— Upór — wytrwałość, to prawie synoni

my, tylko, że ludzie jedno nazywają cnotą, drugie 
wadą.

— Może pani raczy mi choć imię swoje 
wymienić.

Doświadczenia wykazały, że najlepsze zboże 
wydaje nie największe, ale to ziarno, które 
z najsilniejsi}ch roślin jest wzięte. Dlatego rząd 
kanadyjski przeznacza rocznie 2000 funtów 
szter. (24 000 zł. wa.) na nagrody dla chłopców 
i dziewcząt, którzy kwestyę doboru ziarna naj
lepiej rozwiążą. Wyszukane przez siebie ziarno 
sieją oni na farmach swych rodziców, a dziecko 
które najlepszy osiągaie rezultat, otrzymuje pier
wszą nagrodę. Dzieci z więcej jak 700 farm 
biorą udział w tern współzawodnictwie, które 
stanowi przedmiot rozpraw także dorosłych, co 
tak ważną zasadę doboru ziarna na zasiew le- 
pibj popularyzuje, jak największa ilość uczonych 
traktatów.

Popieranie sadownictwa, mianowicie zaś 
hodowli jabłek, które znakomicie się w Kana
dzie udają, tudzież wynajdywanie odpowiednich 
sposobów opakowaria i transportu owoców jtst 

rzeamiotem nieustannych starań rządu.
Oczy wiście brak nam miejsca, abyśmy mo

gli skreślić choć ważniejsze prace rządu kana
dyjskiego, podjęte celem podniesienia rolnictwa, 
więc nadmienimy jeszcze, że niedawno przybył 
do Anglii, gdzie produkeya rolnicza Kanady ma 
swoje główne pole zbytu, kanadyjski minister 
rolnictwa Sidney Fisher z profesorem Robert
sonem, naczelnikiem oddziału tegoż ministerstwa.

Panowie ci mają na celu zakupno znacz
niejszej ilości bydła rasowego dla farm doświad
czalnych, tudzież odwidzanie miast, które kupują 
rolnicze płody kanadyjskie, ażeby się poinformo
wać u importerów i handlarzy detailicznycn co 
do ich zapatrywań i życzeń, i w myśl ich na
prowadzić zmiany w dotychczasowym handlu.

Skutki działania kanadyjskiego ministerswa 
rolnictwa w krótkim czasie się okazały. Gdy je 
szcze w r. 1895 dostarczała Kanada tylko 7% 
środków żywności, jak: zboże, bydło, mięso, ser, 
masło, jaja, drób i jabłka, które w ogóle Anglia 
importuje, dowóz ten zwiększył się w r. 1897 
aa 10%, a w r. 1900 nawet na 16%

Pomoc więc kraju w pokonaniu trudności, 
których praca jednostek a nawet stowarzyszeń u- 
suuąć nie zdoła, nie jest tuczem nowem, a gdy
by ona u nas większe jak gdzieindziej przybrała 
rozmiary, to przeeież ślepe naśladownictwo tego, 
co się gdzie ind&isj dzieje, nie jest 'naszym obo
wiązkiem, który zmuszałby nas do tego, że za
wsze za inoemi narodami i krajami pozostali
byśmy w tyle, gdy przeciwnie wielokrotnie w 
zapatrywaniach naszych wyprzedziliśmy obcych, 
którzy nas naśladowali (np. ustawy przeciw li
chwie i przeciw pijaństwu).

Zresztą i w kraju naszym mamy przykłady 
większej jak gdzie indziej pomocy zbiorowej.

Założenie banku krajowego, utworzenie fun
duszów rolniczego i przemysłowego, budowa ko
lei żelaznych, sprzedaż soli w własnym zarzą
dzie kraju, subweneyonowanie rolniczych melio- 
racyj na gruntach włościańskich, i rozlicznych 
towarzystw, teatrów, udzielanie zapomóg celem 
poparcia nauki, literatury i sztuki i t. d. są tego 
dowodem.

Działanie naszego biura melioracyjnego, u- 
dzielającego bezpłatnej pomocy technicznej, jest 
rozleglejsze i skuteczniejsze jak w każdym in
nym kraju koronnym. Także nowa ustawa o wło
ściach rentowych ma stworzyć instytucyę, opartą 
na współdziałaniu i pomocy materyaluej kraju 
dla szerokich kół ludności włościańskiej. Nie

zdołał jej przeprowadzić rząd w radzie państwa 
i Die poajął tej myśli żadeD sejm innej pro wia
ty i austryackiej.

Dr. Stanisław Bieliński.

Rucli wyborczy.
Centralny komitet przedwyborczy uchwalił 

w dalszym ciągu przyjąć do wiadomości nastę
pującą kandydaturę z gmin wiejskich, przedsta
wioną mu przez komitet powiatowy:
R o p c z y c e  JE. Adam Jędrtfjowiez.

Komitet centralny przedwyborczy:
Yogel L u b o m ir s k i

sekretarz prezes.

Posiedzenie pełnego ceotialnego komitetu 
w yborczego odbędzie się w piątek 6 bm. o godz. 
4 popołudniu we Lwowie.

Z  g m in  w ie jsk lc lŁ
P r z e m y ś l  1 września.

Wybór dr. Wład. Czaykowskiego uważać 
należy za zapewniony. Mimo agitacyi radykałów 
ruskich, do których przyłączyli się następnie i 
malkontenci polscy z p. Kosibą na czele — pra
wybory wypadły tak, że gdy p. Gzaykowski mo
że liczyć na 140 głosów, to przeciwnicy na 40 
głosów.

D o b r o m i l  1 września.
Prawybory skończone. Wedle obliczeń kan

dydat narodowy p. Paweł Tyszkowsld otrzyma 
co najmniej % głosów a  prawdopodobnie więcej 
nawet. Prawybory przeprowadzono tak skropu- 
latnie, że przeciwnikom nie mogą dać i najmniej
szego powodu do protestu. Ze strony ruskiej 
wysunięto kandydaturę ks. Sieleckiego z Wojt- 
kowej.

G w a łty  r a d y k a łó w  r a s k l c k .
H o r o d e n k a  1 września.

Takiego wygolenia, jakiego doznał na wła- 
ZDytu gruncie dr. Okuniewski, nikt się nie mógł 
nawet spodziewać. Ze strony rządu obecne wy
bory prowadzone są tak objektywnie, iż chyba 
tylko zawodowy katary nkarz może powtarzać 
pieśni o presyi rządowej. Natomiast tak rozwi
niętego aparatu teroryzum ruskiego, jaki był tym 
razem, chyba nikt przewidywać nie mógł. Księża 
i urzędnicy ruscy, zwłaszcza sądowi szli z sobą 
w zawody, jakby nagrodę dla zwycięscy stano
wiła kanonia lub hofratostwo. Oto kilka próbek 
z agitacyi radykalnej tutejszej:

D. 12 sierpnia Solronowi Gallowi z Raszko
wa za to, że był na kursie tytoniowym, ursądzo 
nym przez wydział rady pow., wybito okna, krzy
cząc ,za toto, że z Łachamy trymajesz*.

D. 18 sierpnia Nekota Wiszniowski, rady
kał, pobił Tokaryka, gospodarza z Horodenki tak, 
że mu nogę złamał.

Michał Osadczuk z Horodenki rozwalił Jur
kowi Biłykowi bramę i rozwiózł stóg ze zbożem 
za to, że na listę polską głosował przy prawy
borach.

23 sierpnia w Jasionowie wybito szyby Jo
nie Tauberowi za to, że glosował na listę prze
ciwną Okuniewskiemu i grożono, że go bić 
będą.

Szatnie Bacherowie w Czernialynie za gło
sowanie rozniesiono mur, okalający ogród, a 
wójtowi tamże grożono biciem.

Ks. Burnadz z Olejowej, nie daje tym, któ
rzy na polską listę głosowali, ewangelii całować 
przy mszy, i wyklucza ich z bractwa. Robią to 
i inni duszpasterze, zabraniając również trzyma
nia świec podczas nabożeństwa tym, którzy z 
radykałami nie idą.

W  Czernełioy pobił De mian Szczygieł Lu
dwika Ogórka, rówaież za głosowanie na listę 
Dieradykalną.

D. 29 sierpnia zabito w Horodence Jarką 
Gamułę, bardzo porządnego goąpodam, który 
zawsze z Polakami głosował. Zabili go zwolenni
cy Okuniewskiego Jurko Kiadracznk i Fedko 
Ko tyk, których też uwięziono.

To jest część gwałtów, bo trudno wszystkie 
zebrać. I jaki ich rezultat? Wybrano dwą razy 
tyle wyborców, zwolenników Theodorowieza, ani
żeli Okuniewskiego, który widział się zmuszonym 
przenieść swoją kandydaturę na drohobyckie, 
gdzie również żadnych szans nie ma. Zdrowy 
rozum chłopski się budził

Swoją drogą wobec karnie zorganizowanej 
party i ruskiej i nie przebierającej w środkach, 
świetne to zwycięstwo mógł odnieść jedynie mar
szałek Theodorowicz. Los włościan interesuje go 
stale, otacza ich też opieką iście ojcowską. Obie
cuje bardzo mało — a czyni atoli dla ludu wie
le. Okuniewskiemu w agitacyi stawiał mężnie czoło 
i lud uwierzyć musiał, że będzie on jego lepszym 
zastępcą, aniżeli ten, który mu „ wprawdzie 
schlebia, gdy jednak przyjdzie do czynnej pomo
cy — nic nie zrobi.

Zwolenników p. Theodorowieza wybrano na 
wyborców niemal dwa razy tyle, co p. Okuniew
skiego i dziś niemal na pewne twierdzić możo% 
iż okręg horodeński został uratowanym. P. Oku
niewski czując to, postawił swoją kandydaturę 
lakże na pow. drohobycki, gdzie atoli również 
nie uda mu się pokonać p. Oclirymówie

N u c h o s ta w  1 września.
Upraszam o zamieszczenie poniżąj podamych 

faktów w łamach swegu pisma, zby dać obraz, w 
jaki postępują księża ruscy z tymi, Którzy me 
idą ślepo za nimi. lecz kierifją się własnym roz
sądkiem. W niedzielę 25 sierpnia ks. Cyryl Lu- 
kasiewicz, proboszcz gr. kat. z Mszańfl*, rozdra
żniony niepomyślnym dla radykałów ruskich, wy
nikiem wyborów, nazywał w oeckwi podczas ka
zania gospodarzy miejscowych „ch runiami*, po
równując ich z wybofeotai tromtowettkiego po
wiatu, którzy, jak . ag  w raz ił, sprzedali radyka
łów za kiełbasę, którą nie tylko jedli, „ a ł e  po- 
i i es ły s z c z e  w s z t a n a c h  do domu. "

Dnia 28 sierpnia ten sam ksiądz podczas 
nabożeństwa zwanego „waenoczne*, wybierając 
się do Ho wiło wa na prażnik, odebrał z rąk je
dnego z najporządniejszych gospodarzy, stojące
go przy ołtarzu świecę, mówiąc do niego wobec 
wszystkich ludzi , t  y c h r u n i u, w on z w i d n y 0. 
Podczas „mvrowan'a“ zaś nie pozwolił się cało
wać w rękę tym, którzy nie głosowali” na rady
kałów ruskich.

Tego samego dniu, wracając z Howiłowa z 
praźniku około godziny 4 po południu do domu, 
na chrześcijańskie pozdrowienie (Sława Isusu 
Chrystu) swoich licznych parafian, zgromadzo
nych przed urzędem gminnym nie tylko, że nic 
nie odpowiedział, ale nadto zerwał się z wózka, 
podniósł surdut i okazał im odwrotpą swują 
stronę. Tak postępuje ksiądz. Zamiast oświecać 
w duchu religijnym, nie tyjko używa cerkwi do

— I cóż pan zyska na tem ? — Imię moje: 
Izabela,

— Byłem pewny, te pani ma jakieś orygi
nalne, nadziemskie imię. Dziękuję pani serdecznie 
za to małe ustępstwo, — dotknął z lekka jej 
dłoni, spoczywającej na oparciu aksamitnej) w 
nadziei, że mu rękę poda, ale ona udała, że 
ruchu tego nie dostrzegła.

— Ustępstwo? — przemówiła zdziwiona — 
z jakiej racy i miałabym dla pana jakieś ustęp
stwa robić. Powiedziałam, że nie wyjawię mego 
nazwiska, o imieniu mowy nie było.

— Boi się pani wzbić mnie w pychę.
— Ochl tej chyba posiada pan podosta- 

tkiem!
— Słowem, że jestem dla pani uosobie

niem złego.
— Nie wydąję sądu tak pospiesznie.
Dalszą rozmowę przerwało wejście dwóch

staryuh generałów, którzy ku wielkiemu niezado
woleniu pana Rokiewicza naprzeciw młodej ko
biety miejsce zajęli.

Pani Izabela pogrążyła się w czytaniu ga
zet tak zapamiętale, że nie raczyła nawet ani 
zauważyć, ani odpowiedzieć ua wymowne spoj
rzenia, które od czasu do czasu poseł ał ku niej 
nadobny młodzieniec.

Nie śmiał przem ów ić znowu, bo widział, że 
nie ma ochoty do prowadzenia dalszej rozmowy, 
a obawiał się jej ciętej odpowiedzi w obecności

tych niepotrzebnych świadków, którzy nie wie
dzieć po co tu się wpakowali i z zapałem po pol
sku, to po niemiecku o strategii i przyszłych 
manewrach rozprawiali.

W czasie dalszej podróży pan Zdzisław móg 
tylko kilka banalnych słów zamienić z młodą ko
bietą w restauracyi stacyjnej, w Suchej

Unikała go widocznie, wróciwszy do wa
gonu pierwsza, umieściła swoją torbę podróżną 
w ten sposób, że on o jedno siedzenie dalej 
odsuniętym został. Postępowanie jej irytowało go 
w najwyższym stopniu, nigdy jeszcze tak lekce
ważonym nie był, czyż uroda jego na niej naj
mniejszego wrażenia nie wywiera ? Czyż nie od
czuwa całego żaru jego spojrzeń, czyi nie widzi, 
że on raczył się nią zainteresować? Sapriztil 
pomyślał — zapłaci mi ona za to, gdyby księżną 
udzieloną była, potrafię jeszcze przełamać tm 
dziwny upór i zwyciężyć, jak zwykle. W tej ko
biecie jest coś demonicznego, co działa mi na 
nerwy!

Przeciągły świst lokomotywy oznajmił, że 
się zbliżano do stacyi. Oficerowie zaczęli przypa
sywać szable, młoda kobieta posjaesznie nakła
dała kapelusz, pan Rokiewicz zapytał, czy może 
jej być w czemś pomocnym i nie czekając na 
odpowiedź, począł zdejmować ze siatki jej po
dróżne torby i pledy.

Podziękowała mu chłodno i lakonicznie, a 
gdy pociąg zatrzymał się już na stacyi w Zako

panem, lekko wyskoczyła z wagonu i połZeUt 
nadbiegającemu posługaczowi pakunki zanieść do 
powozu.

— Ta, proszę pani, niewiadomo, czy ja
ki powóz luźny będzie, możeby lepiej do furki.

— Ja wyszukam dla pani powóz — usły
szała głos za sobą, odwróciła się i spostrzegła 
Rokiewicza z uśmiechem jakby tryumfu na a- 
stach, widocznie nie chciał jej wypuścić t  pod 
swojej opieki.

— Dziękąję panu — odrzekła wyniosłe — 
pojadę furką — i pospieszyła za posługaczem.

— Jeżeli myśli, że mi ucieknie i że się ule 
dowiem, gdzie zamieszka, to się bardzo myli — 
mruknął pan Zdzisław, dążąc krok w krok ub 
młodą kobietą.

— Bachleda I — krzyknął posługacz, stając 
przy wózkach c—v.a-id«wojta konie, ta pani po
jedz w.

Jeden z górali wywinął batem i podjechał 
ku mówiącemu.

— A gdzie to pani jadą? — zapytał wo
źnica.

— Do zakładu dr. Br^ńca.
— A to niedaleko, siadajta pani.

i te. d. ig

Przybory do Podróży poleca 
magazyn galanteryjny
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eelów politycznych, ale takie demoralizuje w spo- 
•ób wyżej opisany.

S t r y j  1 września.
O terorysmie, jaki partya ruska wywiera 

w powiecie tutejszym, możnaby napisać całą bro
szurką. Faktem jest, ie włościanie bali się iść do 
prawyborów, przy których asystowali zawsze z 
ruskiej stron; rozmaici akademicy ruscy — a o- 
becnie szerzony jest postrach na wyborców nie- 
radykałów ruskich, w celu odstraszenia ich od 
wuęcia udziału w głosowaniu d. 5 bm. Prze wa
śnie czynione są teraz zabiegi w kierunku po
wstrzymania niedogodnych dla radykałów wybor
ców od głosowania. Zabiegi te czynione są groźbą 
i prośbą, obiecanką nagrody za to i płaceniem 
z góry gotówką.

Aby nie zdawało się, ie  to tylko zmyślone, 
ogólnikowe zarzuty, przytoczę jako przykład kilka 
taktów : Kość Kmyna, brat przysięinego, groził 
Michałowi Prótule słowami „pamiętaj świmo, ie 
nośem cif przebiją.* W Wiercanath w czasie pra
wyborów głośno chłopi mówili, że tego, kto nie 
będzie na listą radykalną głosować, spalą, zabiją. 
W Tatarska chłop, dozorca dworski teroryzowai 
tych, którzy nie chcieli na radykałów głosować. 
W Podhorcach otwarta była w przeddzień pra
wyborów karczma całą noc i tam teroryzowano 
i napiwkiem darząc zmuszano do saprzysięgania 
na listą radykslną. Nauczyciel z Bereś nic y Dy
mitr Dubiecki zmuszał w Bratkowcach i Do
brzanach de głosowania na zwolenników Ole
śnickiego. Onaj Skowliki je id ią fiakrami, agitują 
i chwalą sią, ie  mają kilka tysięcy na agitacyę u  
Oleśnickim.

Swobody ostatni numer za dw« artykuły 
pt: „Do borot’by“ (uo walki) i drugi o wybo
rach — został skonfiskowany; inne tchną bez
graniczną nienawiścią względem Polaków. Pismo 
to donosi, ie wiele powiatów dobrze obrobiły 
komitety ruskie; boleje nad tern, ie  nie wszy
stkie jednak. I tak nieprzygotowanymi i „bajauśny- 
mi* okazały sią zdaniem Swobody powiaty: Ska
ła*, Trembowla, Przemyślany, Złoczów, Śniętyn, 
nadworna, Kosow, Kuty, Dobrowlauy, Droho
bycz, Jaworów i Jarosław.

Narodowy komitet ruski zatwierdził w dal
szym ciągu następująoe kandydatury: na powiat 
boborodczański : dra Michała Kociubę, profesora 
seminaryum nauczycielskiego w Stanisławowie 
(komitet moskalofilski zatwierdził na ten powiat 
kandydaturą włościanina Aleksego Barabasza), 
na powiat jarosławski: Bazylego Bihusa, wło
ścianina z Wysocka; na powiat rawski: ks. 
Iwana Kyprjana gr. kat. parocha z Niemirowa 
(komitet moskalofilski zatwierdził na ten powiat 
ks. Wiktora Masikiewicza, gr. kat. parocha z Dy
mek). Na powiat brodzti narodowy ruski komi
tet nie stawia ładnej kandydatury, dalej zaś po
leca, aby Rusi di w pow. przemyskim oddali swe 
głosy na p. Nowakowskiego, a w pow. krośnień
skim na p. Stępińskiego.

■  w t s l h l ę j  w i u u e l d .
I s m b o r  1 września.

Miaiejszem mam zaszczyt zaprosić wybor
ców a kuryi większej posiadłości okręgu Sambor- 
Uadki • Drohobycz - Stary Sambor- Turka, na po
siedzenie przedwyborcze, które odbędzie się w 
Samborze w sali Rady powiatowej d. 12 wrze
śnia b. r. o godzinie 10 reno, na którem to po
siedzeniu słoią sprawozdanie poselskie dotych
czasowi posłowie na sejm krajowy. Balicki, Ray
ski, Soaański.

Wybory s miast
Ł w ś w , 2 września.

Dnia t l  im. odbyło się na zaproszenie dra 
Henryka Gottlieba, dra Jakóba Horowitza i Sa
lomona Bubera poufne zebranie najwybitniejszych 
ozobistośd z grona wyborców śydowskich, na 
którem reprezentowaną była wielka część inteli- 
gencyl żydowskiej bez różnicy kierunku i zapa
trywań politycznych. Zebranie to ukonstytuowało 
się, wy biczując dyr. Lazar u u  przewodniczącym, 
8eł. Bubera zast. przew. a dra Jakóba Horo
witza sekretarzem.

Dr. Horowitz, zagajając zgromadzenie imie
niem zapraszających, uczcił w ciepłych, serde
cznych słowach pamięć b. p. dra Bernarda Gold
mana, a następnie wyłuscczył cel zebrania. Oto 
od poesątku ery konstytucyjnej wybierano z mia
sta Lwowa do Sejmu jednego żyda, a tę trady- 
eyą ssanqją, jak się zdaje, wszystkie stronnictwa. 
Wobec tego wypadałoby wskazać ogółowi wy
borców kandydata, którego wyborcy sobie życzą 
i zaufaniem zwojem darzą.

Po dłuższej i wyczerpującej dyskusyi, w któ
rej zabierali głos: dr. Horowits, dyr. Lazarus, 
dr. Byk, dr. Edw. Lilien, dr. Nussbrecher, dr. 
Rosmarin, Roseńfeld, Fried, Feldstein, dr. Tenner, 
dr. Sokal i inni, uchwalono prawie jednogłośnie 
ogłosić kandydaturę dra KmiZa Byka.

K r a k ó w  2 września.
Obszerny komitet izraelicki pod przew. wi

ceprezesa rady wyzn. izrael. Hirsza Laudaua, zło
żony z kupców, przemysłowców, inteligencji i 
rękodzielników uchwalił wczoraj wieczór popie
rać kandydaturę p. Horowitza, oraz popierać 
listę tych kandydatów, którzy będą znani jako 
dający rękojmię sprawiedliwości w traktowaniu 
ludności izraelickiej bez uprzedzeń wyzna
niowych.

Dziś wieczór odbędą się dwa zgromadzenia 
przedwyborcze żydowskie, oraz zgromadzenia 
katolickich rękodzielników.

W środę urządza zgromadzenie stronnictwo

demokratyczne; przemawiać oędą kandydaci te
go stronnictwa.

b a r n ó w  1 września.
P Vayhinger oświadczył, iż gotów jest po

nownie z kuryi miejskiej tarnowskiej przyjąć 
manaat. Wobec tego zdaje się być wybór jego 
niewątpliwym.

w a ro a la w  1 września.
Dnia 5 września o godzinie 5 popołudniu 

odbędzie się tu zgromadzenie, na którem mają 
stanąć kandydaci ubiegający się o mandat z mia
sta Jarosławia. Kandydatury zgłaszać należy ua 
ręce burmistrza dr. Dietziusa.

R z e sz ó w  1 września.
Dziś odbyło się pod przewodnictwem dr 

R. Alba walne zgromadzenie wyborców, na któ
rem zdał sprawozdanie poselskie dr. Jabłoński. 
Po interpeiacyach pp Szybowicza, dr. Niecą, 
prof. Pałczyńskiego i di-. Krogulskiego uchwalo
no p dr. Jabłońskiemu rolum zaufania i zatwier
dzono skład komitetu wyborczego.

Mm g r M m  n  Lwom
L w ó w  2 września.

Wczoraj przed południem odbyło się w sali 
Sokoła niezbyt liczne jako na stolicę kraju — 
zgromadzenie przedwyborcze za zaproszeniami, a 
zwołane przez komitet stronnictwa demokraty
cznego, zwanego skoncentrowanem. Wśród obe
cnych zauważaliśmy wielu żydów; koło godziny 
1 przybył liczny zastęp socjalistów, którzy so
nie czas uprzyjemniali niezbyt parlamentarnymi 
okrzykami i mniej lub więcej dowcipnemi wstaw
kami. Gdy n. p. jeden z mówców powiedział, iż 
fałszywemi są pogłoski, jakoby demokraci chcieli 
się dopuścić kompromisu (s ic !) z innemi stron
nictwami, że to się nie stosuje do obecnych na 
sali kandydatów na posłów — jeden z „towarzy
szy* zawołał: „Dać go do krawca, a ten przy- 
stosuje*. Tego rodzaju komicznych epizodów by
ło na niedzielnem zebraniu sporo.

Przewodniczący p. Starkel zagaiwszy zgro
madzenie udzielił głosu p. Rutowskiemu, który 
w blisko dwugodzinnej mowie przedstawiał pro
gram skoncentrowanych. Mówił zatem, że stron
nictwo demokratyczne zdało już wszystkie egza- 
miua na służbie narodowej. Odpierał zarzuty, iż 
stronnictwo to odstępuje o<l służby patryotycznej, 
mówił, że ono musiało i musi przechodzić pewne 
przemiany i ubolewał, że nie poszło" dotąd da
leko. Przed szesciu laty program stronnictwa 
był nieśmiały; zeszłoroczny program stanowi po
stęp o krok dalej.

Następnie posypały się gromy na „rządzą
ce nieprzerwanie i przemożne stronnictwo kon
serwatywne*, które bojażliwie boi się wszelkiego 
postępu Oświadczył dalej p. Rutowski, że jeśli 
grupy i grupki demokratyczne nie połączą się w 
jedną falangę, to „rządy konserwatystów dzie
siątki lat ołowianą ręką będą ciążyły na kraju i 
demokraci będą zawsze zwalczani, a konserwa
tyści będą tryumfować, „będziemy garstką w sej
mie, a jeszcze bardziej znikającą garstką w ra
dzie państwa...* „Starsza demokracya powinna 
zbliżyć się do szerokich mas; z garstki oficerów 
mamy stać się armią.* Przyznał dalej p. Butów- 
ski, że „liberalizmy importowane a pozbawione 
myśli naród jwej byłyby nieszczęściem.* Program 
ludowy uważa za niewystarczający, bo ten prę
dzej czy później zamieni się w chłopski. Dobrym 
jegt_jego zdaniem—tylko program, który ogar
nie wszystkie grupy demokratyczne. W tym obo
zie ebee mówca wftzieć także „szerokie masy 
pracujące—robotników*. Unarodowienie tych mas 
coraz szersze czyni postępy. Gdy się lud i ro
botnicy unarodowią, armia demokratyczna stanie 
się wielomilionową. Trzeba, żebyśmy się poczuli 
w sile; wtedy będziemy mogli wyciągnąć rękę 
po nasze prawa.

Z kolei omawiał p. Rutowski wszystkie 
sprawy, któremi się w sejmie czy w radzie pań- 
twa zajmował. Z czasów, kiedy się poświęcał 
sprawie szkolnictwa ludowego, uważa za mile w 
życiu chwile, kiedy walczył z wiceprezesem rady 
szkolnej i prezesem akademii umiejętności. Przy
pomniał, że usilnie domagał się reformy gminnej 
w tym duchu, aby połączyć obszary dworskie z 
gminami. Tylko stronnictwo mówcy zasługuje na 
miano autonomistów, bo ci, „co się pieczętują 
autonomią* odwracają się od niej, gdy chodzi o 
złączenie obszaru dworskiego z gminą.

Jako drugi kandydat wystąpił dr. Lilien. 
Chce on wstępować w ślady B Goldmana. Mó
wca miłości ojczyzny nigdy się nie sprzeniewie
rzył, pracował nad asymiiacyą żydów, był jed
nym z założycieli tow. „Agudas Achim* (Przy
mierza braci). Przypomina swój stosunek do 
Kuryera lwowskiego. Oświadcza, że w razie wy
boru wstąpi do klubu demokratycznego i będzie 
się domagał ścisłego zbiżenia się do ludowców. 
Jest za popieraniem słusznych żądań Rusinów, 
lecz będzie się opierał ich aspiracyom do po
działu kraju. Omawiał w końcu plan swój ewen
tualną) działalności w sejmie w myśl programu 
skoncentrowanych.

Następnie zgłosił swą kandydaturę p. Ro- 
manowicz. Mówił, ie  po jego sejmiku relacyj
nym uczyniono mu zarzut, że stroi demokracyę 
w cudze piórka, odpierając ów zarzut, wylicza 
co było wyłączną robotą jego klubu. Powiedzieć 
miano, że mówca popełnił jedną straszną okrop
ność, twierdząc mianowicie, że demokraci w nie
których sprawach pójdą ręka w rękę z socyali- 
stami. Oświadcza zatem p. Romanowicz, ie  pro
gramy demokratów i socyalno-demokratów różnią 
się, ale ie  w pewnych, specyalnych sprawach 
partye te szły i iść będą zawsze ręka w rękę.

Poprzedni przyjaciele polityczni mówcy nie 
po przyjacielsku z nim sobie postąpili, bo po
wiedzieli to, co on chciał powiedzieć. Mow? tam
te uzupełnił p. Romanowicz niektórymi szczegó
łami, wyliczał zasługi p. Rutowskiego i zakoń
czył żądaniem, aby ei, co zarzucają stronnictwu 
demokratycznemu, iż się znajduje w opozycyi i 
jest niezadowolonem, postarali się o to, aby tak 
nie było.

Z kolei odpowiadali kandydaci na szereg 
interpelacyj, które dotyczyły spraw przeważnie 
lokalnych. Zgromadzenie miało przebieg stosun
kowo spokojny brakło bowiem żywiołu ożywcze
go, jakim bywa na lwowskich zgromadzeniach 
przedwyborczych zacny obywatel Jaegermann, 
klory tym razem zaproszenia nie otrzymał.

Czas odnowić przedpłatę.

K R O N I K A .
Imóu), anta 2 Wreeśnia.

W sprawie Morskiego uka. Z Krakowa d> 
noszą: W najbliższych dniach wyjedzie stąd
deputacya Towarzystwa tatrzańskiego do Lwowa 
i przedłoży namiestnikowi memoryał w sprawie 
Morskiego Oka. Akta sprawy Morskiego Oka 
przyszły z Wieduia do Lwpwa, celem wyjaśnie
nia pewnego ważnego pimktu. W kołach posel
skich mówią, że superarbitrem dla sądu polubo
wnego w sporze o Morskie Oko ma być wydział 
prawny uniwersytetu w Losannie. Wiadomość ta 
potrzebuje jeszcze potwierdzenia.

Obywatelstwo honorowe nadało miasto 
Żurawno naczelnikowi sądu dr. Adamowi Pilec
kiemu.

Ze sfer nauczycielskich Urzędowa Wiener 
Ztg. ogłasza: Minister wyznań przeniósł prof. 
Stanisława Babińskiego z gimn. w Złoczowie do 
gimn. w Rzeszowie, prof. Dra Gersona Blatta 
z gimn. w Brodach do II. gimn. we Lwowie, 
naucz. Michała Siwaka z gimn. polskiego w Ko
łomyi do IV. gimn. we Lwowie, naucz. Józefa 
Blautha z gimn w Buczaczu do gimn. w Stani
sławowie, naucz. Jana Śnieżka z gimn. w Tar
nowie do gimn. św. Jana w Krakowie, naucz. 
Józefa Webera z gimn. w Jarosławiu do szkoły 
realnej w Krakowie.

Minister zamianował nauczycielami szkół 
średnich suplentów: Błażeja Gawora dla gimu.
w Nowym Sączu, Benona Janowskiego dla gimn. 
pols. w Kołomyi, Józefa Madeja dla szkoły real
nej w Tarnopolu. Michała Magierę dla gimn. w 
Wadowicach, Juliana Mazutka dla gimn. w Rze
szowie, Piotra Passowicza dla gimn. w Brodach, 
Michała Pelczara dla gimn. w Nowym Sączu, 
Józefa Piątkowskiego dla ghnn. w Jarosławiu, 
Jana Przeworskiego dla polsk. gimn. w Tarno
polu, Józefa Pytla dla szkoły realnej w Jarosła
wiu, Stanisława Rembacza dla gimn. w Bucza
czu, Stanisława Surzeczyńskiego dla gimn w Tar
nowie, Józefa Sroczyńskiego dla gimu. .v Stani
sławowie, Karola Wróblewskiego dla gimn. w 
Stryju i Juliana Mazuraka dla gimn. w Rze
szowie.

Wreszcie przeniósł katechetę X. Walentego j  

Litwina z g'mn. w Jaśle do szkoły realnej w Ja
rosławiu.

Dyrekcya funduszu propinacyjnego dla za
łatwił nia niektórych spraw dzierżawnych odbę 
dzie posiedzenie w sobotę 7 bm. o godz. 7 wie
czorem.

Nowe banknoty. Bank austryacko-węgierski 
wypuścił w obieg nowe banknoty 10 koronowe. 
W porównaniu z dotycłiczasowemi „piątkami* 
są one znacznie mniejszych rozmiarów. Na tle 
ciemno-niebieskiem występuje rysunek o barwie 
brunatno fioletowej. Pensje urzędników wypłaca 
uo wczoraj staremi dziesiątkami, pewną ilość no
wych dziesięciokorouówek a urzędnicy wyżsi o- 
trzymali także po kilka sztuk 20 koronówek w 
złocie.

Rotter i Daszyński, których jedno ze zebrań 
wyborczych w Krakowie upoważniło do udania 
się w deputacyi do ministra Koerbera na rzeko
me nadużycia wyborcze — jawili się jako depu- 
tacya w poniedziałek 2 b. m. u namiestnika hr. 
Pinińskiego. P. Rotter zaznaczył, że deputacya 
nie udała się do Wiednia rozmyślnie, me chcąc 
niejako zrobić komplementu przełożonemu cen
tralnemu rządowi. Obaj deputaci złożyli pismo, 
w którem fakta nielegalnego postępowania są 
przytoczone. Namiestnik w odpowiedzi zapewnił, 
że każe podane wypadki zbadać i ewentualnie 
winnych pociągnie do odpowiedzialności, przy- 
czem dodał, że staroatowie mają wyraźne pole
cenie przestrzegania ścisłego wykonywania ustaw 
i legalności w przeprowadzaniu wyborów.

ł  Mikołaj Biernacki (Rodoć), jeden z w spół- 
czesnycb, najznakomitszych poetów-satyryków, 
zmarł wczoraj po godz. 8 popoł. odbierając so
bie życie wystrzałem z rewolweru, w biurze 
Wząj. kredytu krakowskiego Tow. wzaj. ubez
pieczeń, gdzie był od szeregu lat urzędnikiem. 
Na biurku pozostawił kartkę „Proszę odnieść 
mnie do domu ul. Długosza 8*. Przyczyną tar
gnięcia się na życie było straszne zdenerwowa
nie. Cierpiał na rozstrój nerwowy od długiego 
czasu.

Silnie rozwinięta choroba nerwowa była też 
przyczyną, iż óp. zmarły Q<j lat kilku prawie zu
pełnie zaprzestał pisać i *ylko od czasu do czasu 
przypominał się publiczności drobnym, kilkuwier- 
szowyrn utworem, zamieszczanym w któremś z 
pism codziennych lub humorystycznych. Sp. M. 
Biernacki pozostawił po sobie bogatą spuściznę 
literacką, a jego „Fraszki i satyry* doczekały się 
nawet kilku wydań, rzecz wśród tutejszych sto
sunków niebywała.

Przed laty brał żywy udział w życiu litera- 
ckiem naszego grodu; był członkiem Koła lite
rackiego, gdzie jako wydziałowy wybitną odgry
wał rolę. Jako człowiek cieszył się w szerokich 
kołach ogólną sympatyą, toteż niespodziewana 
śmierć jego wywołała powszechny żal i współczu
cie dla zbolałej rodziny. Obszerniejsze wspomnie
nie pośmiertne odkładamy do następnego numeru.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek z do
mu żałoby przy ul. Długosza 1. 3.

Sp. M. Biernacki-Rodoń, o którego tragi
cznym zgonie piszemy powyżej,— urodził się 
w r. 1886 w r. okolicy Kamieńca Podolskiego; 
wykształcenie odebrał w warszawskim instytucie 
szlacheckim, a następnie gospodarzył we własnym 
majątku. Stosunki majątkowe i polityczne skło-

niły go jednak do przeniesienia się po r. 1874 
do Galicyi, gdzie poświęcił się literaturze. Wspól
nie ze śp. Adamem Bartoszewiczem prowadził 
czas jakiś księgarnię polską, wydawał też nardzo 
staranni* redagowane pismo literackie Tydzień. 
następnie wstąpił do filii Towarzystwa wzaje
mnych ubezpieczeń, gdzie do ostatniej chwili 
pracował.

Sp. niernacki wchodził dwukrotnie w zwią
zki małżeńskie. Pierwszy raz ożenił się bardzo 
wcześnie, w 22 roku życia z Natalią Szulc Hol-

a„P? jej ,ŚmierCi po raz wtórL w roku 1882 z Heleną Jordanówną, siostrą znanego fi
lantropa ar. Henryka Jordana. Pozostawił żone 
syna Edwarda, inżyniera wydziału krajowego i 
trzy córki, z których dwie są zamężne. Rodzina 
jest zupełnie zaopatrzoną, gdyż stosunki majątko
we śp. Rodocia były bardzo dobre.

Po raz pierwszy wystąpił Rodoć literacko 
w r. 1876 z przekładem piosnek Berengera, po 
których wyszły w sześciu zeszytach „Piosnki i 
gawędy humorystyczne*, dopełniane następnie 
wydawnictwami „Piosnki i satyry* i „Satyry*. 
Wyrobiły one zmarłemu zaszczytne stanowisko 
w izędzie humorystów i satyryków polskich, co 
słusznie przypisuje Chmielowski głównie temu, że 
„posiadają one jeden przymiot wartości niepo
spolitej, są zazwyczaj wyrazem uczuć i myśli 
prawie powszechnych, tak doskonale odźwiercia- 
dlały pewne przekonania, krążące wśród ogółu, 

un,e u*e przypaść temuż ogółowi do ser
ca*. O czem Rodoć pisał, zawsze znalazł słówko 
zręczne, lekkie, skrzydlate, które łatwo wpadało 
w ucho i utrzymywało się w pamięci. Karcąc 
wady ogólnoludzkie, uśmiechał się jednak z wy
rozumiałością, konieczną w życiu zarówno towa- 
rzyskiem jak społecznem, dowodzącą, że kochał 
ludzi mimo ich błądów.

Od dłuższego już czasu użalał się na swe 
nerwy; w ostatnich tygodniach był niezwykle 
apatyczny i popadał często w głębokie zamyśle
nie. N d dzień przed śmiercią powrócił z sześcio
tygodniowego urlopu i w biurze objął zwykłe 
obowiązki. 1

W krytycznym dniu pozostał dłużej w biu
rze, serdecznie pożegnał się z wychodzącymi na 
obiad kolegami, a szczególniej ze swym szefem 
p. Bolesławem Lewickim, którego ucałował w czo
ło. Na kilka minut przedtem uwiadomił jednego 
ze swych znajomych, że odbiera sobie życie; ten 
otrzymawszy list, pobiegł do biura — ale już za- 
późno. Zmarły pozostawił kilu a listów do rodzi
ny i do p. Lewickiego, któremu serdecznie pole
ca pewne sprawy finansowe, tudzież kartkę z po
leceniem, ażeby jego zwłoki odniesiono do mie
szkania

Niedziela wczorajsza należała do dni po
chmurnych i wichrowatych. Pogoda wytrzymała 
do godz. 6 wieczorem, poczem deszcz lunął. 
Zdawało się, że będzie już pogoda, lecz około 
godz. 8 zerwała się nawałnica i dopiero później 
wypogodziło się. Około północy było bardzo ła
dnie a i powietrze nie chłodne.

Socyallici odbyli wczoraj w hali muzycznej 
na placu powystawowym zgromadzenie, ,ia któ
rem p. Hudec omawiał stanowisko partyi wobec 
nadchodzących wyborów. Partya zatem od u- 
działu w tegorocznych wyborach sejmowych się 
wstrzymuje, ponieważ żaden z kandydatów im 
nie konweniuje. Pod koniec zebrania uchwalono 
rezolucyę p^łną oklepanych frazesów w tym guście 
że socyaliści protestują przeciw „korupeyi sze
rzonej przez obecnie rządzącą klikę*, przeciw 
„systemowi gwałtów i rozbojów wyborczych* 
wreszcie protestują przeciw mającej zostać wy
braną reprezentacyi, której za swą uznać nie 
chcieli i nie chcą

2 izby sądowej. Dnia 24 bm. odbędzie się 
przed lwowskim trybunałem karnym rozprawa 
przeciw Józefowi Pragłowskieinu, sędziemu sta
nisławowskiemu i towarzyszom, oskarżonym o 
przekupstwo. Rozprawie przewodniczyć będzie 
prezydent p. Przyłuski.

W ostatnich duiach września zaś odbędzie 
się ponowna rozprawa przeciw Kornelowi Czaj
kowskiemu, mordercy służącej z ul. Sakramen- 
tek. Jak wiadomo Czajkowski skazany został na 
karę śmierci, najwyższy trybunał jednak zniósł 
wyrok i zarządził rozpisanie ponownej rozprawy.

Morderca Brambira. Donosiliśmy, iż przed 
kilkunastu dniami zamordowany został w Czer- 
niowcach handlarz starzyzną Brambir. Otóż pod 
zarzutem dokonania tego morderstwa • resztowa- 
no we Lwowie zarobnika Józefa Łużańskiego 
który niedawno przybył do Lwowa z Czernio- 
wiec. Łużanski twierdzi, ie  jest niewinnym. Z 
powodu jednak licznych podejrzeń, polieya lwow
ska postanowiła odesłać Łużańckiego do Czer- 
niowiec.

Wiadomość dla amatorów atletykt. Słynny 
Pytlasiński ma przybyć do Lwowa i będzie się 
produkować w bawiącym tu obecnie podrzędnym 
cyrku.

Choroby epidemiczne. W Dorze pod Jarem- 
czem panuje od dwóch tygodni nagminnie tyfus 
skutkiem też czego znaczna część letników miej
sce to opuściła. — W Stanisławowie szerzy się 
szkarlatyna coraz bardziej — W Jezupolu wy
buchła gwałtownie epidemia szkarlatyny.

Niemieccy żołnierzy w Wiedniu. Cesarz 
przyjął w niedzielę popołudniu na osobnem po
słuchaniu przybyłą tani przedwczoraj deputacyę 
pruskiego pułku grenadyerów imienia ces. Fran
ciszka Józefa n r 2, powracającego z Chin przez 
Tryest a złożoną z komendanta pułkownika Ra- 
vena, porucznika Genila Lavallade i podoficera 
Adama. Niemiecki attacbć wojskowy przedstawił 
monarsze członków deputacyi. Ci mieli najpierw 
na sobie uniformy letnie miemieckiego korpusu 
ekspedycyjnego w Azyi wschodniej, a gdy ce
sarz je oglądnął, przebrali się w takież uniformy 
zimowe. Po przesłuchaniu, które trwało trzy 
kwadranse, pożegnał cesarz deputacyę jak najła- 
skawiej. O godz. 6 wieczorem odbył się w 
Schónbrunie obiad dworski ua cześć oficerów 
□ emieckich.

Cesarz przyjął także na osobnej audyencyi 
porucznika holenderskiego fieigersberg-Jonkherra.
1 ten także otrzymał zaproszenie na obiad 
dworski.

Zaślubiny Adama ks. Czartoryskiego z Lu
dwiką hr. Krasińską odbyły się w sobotę w War
szawie. Slub odbył się o godzinie 11 przedpolu 
dniem w kościele Świętokrzyskim, a błogosła 
wieństwa kościelnego udzielił młodej parze msgr. 
ks. Szczęśniak w asystencyi msgra ks. Jelowi- 
c ego i licznego kleru. Do ołtarza prowadzili: 
pana młodego druebny: Izabela księżniczka Czar
toryska i Zofia hrabianka Krasińska z Radziejo
wic, zaś pannę młodą: Witold ks. Czartoryski i 
Henryk hr. Grabowski. Po skończonej zaś uro
czystości kościelnej odprowadzili pana młodego

od ołtarza Zuzanna księżna Czartoryska i Micha - 
łowa ks. Radziwiłłowa, pannę młodą ks. Jerzy 
Czartoryski z Wiązownicy i hr. Kazimierz Kra
siński, w zastępstwie niedomającego Adama hr. 
Krasińskiego z Radziejowic. Kościół był wspa
niale przybrany. Prezbiteryum przystrojone było 
malowniczo palmami i laurami, ołtarz zaś sam 
roślinami kwitnącymi, różami, liliami, tuberozami 
itd. Całe prezbiteryum zasłano dywanami i usta
wiono krzesła stylowe, na których zasiedli: ksią
żę Ferdynand Filip d’ Alenęon, wuj pana mło
dego, jako reprezentant rodziny matki pana mło
dego, będącej obecnie w żałobie z powodu osta
tniego wypadku śmierci w rodzinie Orleańskiej, 
dalej przedstawiciele rodzin Czartoryskich, Kra
sińskich, Radziwiłłów, Zamoyskich, Kwileckich, 
Potockich, Grabowskich, Zawiszów, Dunin-Bor- 
kowskich, Woronieckicb itd. ze wszy stkich trzech 
azielnic Polski.

Pan młody Adam ks. Czartoryski, książę 
na Klewaniu i Z ikowie, syn księcia Władysła
wa, założyciela muzeum imienia Czartoryskich 
w Krakowie i Małgorzaty ks. Bourbon-Orleans. a 
wnuk ks. Adama, urodzony dnia 5 listopada r. 
1812, jako najstarszy członek najstarszej linii, 
jest dziś głową rodziny książąt Czartoryskich. 
Rodzina Czartoryskich wywodzi ród swój od Ge- 
dymina, W. ks. litewskiego. Jej tytuł książęcy, 
uznany w roku 1442, dla ówczesnego W. K>. 
Litewskiego zatwierdzony został w Lublinie dnia 
25 maja 1569 roku, dla Korony Polskiej 26 ma
ja 1569 r., uznała go deput icya Senatu dla Kró
lestwa Polskiego w r. 1819. Czartoryscy posia
dają także od roku 1808 tytuł magnatów wę
gierskich.

Panna młoda Ludwika hr. Krasińska jest 
córką śp. Ludwika z drugiego małżeństwa jego 
z Magdaleną z Zawiszów. Sp. Ludwik był, jak 
wiadomo założycielem muzeum przemysłu i han
dlu, inieyatorem wielu użytecznych instytucyj i 
zakładów przemysłowych, a w życiu ekonomi- 
micznem Królestwa polskiego poważną odegrał 
rolę.

W ręku nowożeńców znajdują się wielkie 
fortuny. Posag, jaki Ludwika hr. Krasińska wnosi 
Adamowi ks. Czartoryskiemu, składa się z 71 
dóbr ziemskich, folwdików i wsi, 19 nierucho
mości miejskich w Warszawie, posiadłości kopal
nianych we Włoszech, tudzież kilka fabryk i 
przedsiębiorstw przemysłowych. Dobra są nastę
pujące: w gubernu płockiej: w powiecie prza
snyskim Krasne z przyległościami: Augustów, 
Helenów, Żbiki, Milewo, Szwejki, Szazuki, Wę- 
grzynowo, Chodup, Zalesie, Wężowo, Kozina, 
Tabuły, Nowa Wieś, Kurowo, Filipy, Gorąca, 
Mossaki, Gedacze, Szlasy, Gawronki, Bramura, 
Kierzki, Suche, Łazy, Grondy, Sławki, Żbiki, 
Starki, Bobowo i Milewo-Byki, oraz w powiecie 
ciechanowskim: Mossaki Łączki, Szlasy Burę, 
Węgrzynowo, Smiecino i osady we wsiach: Smie- 
cino i Nużewo, nadto znaczny udział w dobrach 
Krasiniec z cukrownią tamże; w gub. siedleckiej: 
w pow, garwolińskim: dobra Nowodwór i Osmo- 
lice, w pow. łukowskim : Gułów z przyległościa
mi Konorzatka i Purtowizna; w gub. łomżyń
skiej : dobra Orzyce, Magnuszewo-Male, Magnu- 
szewo-Laski, Bramura, Jaciążek, Milewo, Wierz- 
chonie, Przystań i Nowa-Wieś, Krasnosielec z 
folwarkiem Karolinów i Magnuszewo-Wielkie, 
oraz w pow. pułtuskim dzierżawa wieczysto czyn
szowa Łubienica; w gub. kieleckiej: w pow. olku
skim . zakłady lecznicze Ojców, Dolina Ojcowska, 
Prądnik,, Smardzewice, Czajowice i Kolęcil vel Pod
zamcze, tudzież „Zamek Ojcowski*; w gub. lubel
skiej: w pow. chełmskim: osada Pomian i dobra Żu* 
lin. W Galicyi: w pow. rohatyńskim dobra Ro
hatyn z przyległościami: Babince, Kutce, Wierzbo- 
łowce, Zaluże, Soloniec i Potok. Nadto należą do 
hr. Krasińskiej: na wyspie Brazza w Austryi po
siadłość i kopalnie asfaltu „Skrip*, we Włoszech 
posiadłości Manopello i Letto Mauopello również 
z kopalniami asfaltu, położone w prowmcyi Chie- 
si. N .dto część integralną majątku panny młodej 
stanowią: warszawskie przedsiębiorstwo asfalto
we i kapitały, liczone na wiele milionów, zabez
pieczone na hipotekach miejskich i wiejskich.

Adam ks. Czartoryski jest właścicielem 
dóbr Sieniawa, Dybków, Adamówka, Cieplice, 
Dobcza, Dobra, Majdan Stanisławski, Hudka, 
Słoboda, Dąbrowica, Pawłów i Wylewa w pow. 
jarosławskim, oraz Milczą, Jasiel, Moszczaniec, 
Puławy i Surowica w pow. sanockim, a nadto 
właścicielem hotelu Lambert w Paryżu.

Boulanger w Przemyślu. Echo przemyskie
donosi: W pociągu zdążającym z Krakowa do 
Lwowa konduktor przytrzymaj pasażera jadącego 
bez biletu. Pasażer wezwany do wylegitymowa
nia się oświadczył, ii jest krewnym b. generała 
francuskiego Boulangera i nazywa się Boulanger, 
tudzież, że na podztawie tego nazwiska m& pra
wo wolnej jazdy wszystkiemi kolejami bezpłatnie 
i w tym celu wykazał się jakimś certyfikatem 

bahuftei*. Tłumaczenie to nie trafiło jednak do 
przekonania komisarza policyjnego, pełniącego 
służbę na kolei, więc przyaresztował p. Boulan
gera. Na mspekcyi podał przyaresztowany inne 
nazwisko, a to Alberta Kmhena z Londynu i za* 
prezentował czek na dowód, że nie jest bez za
sobów. Czeku nie chciał żaden z tutejszych kan
torów wymienić. Na depeszę wysłaną do policyi 
londyńskiej nadeszła odpowiedź, w której donosi 
polieya angielska, że osobny wysłannik przyjedzie 
do Przemyśla po Kahena, a zarazem proszono 
o łagodne obchodzenie się z przytrzymanym. 
Zdaje się, że ma się do czynienia albo z czło
wiekiem pozbawionym zdrowego rozsądku, albo 
z człowiekiem zajmującym w Londynie wybitne 
stanowisko.

23»|4 godzin w balonie. Balon Towarz. ae- 
ronautycznego z żeglarzami: Silbererem i Carto- 
nem, który puszczony został w piątek w Wie
dniu, spadł w sobotę na Węgrzech w Ungwar. 
Żeglarze byli 28»)4 godzin w balonie, tj. najdłuż
szy czas, jaki dotychczas przebywano w żeglu
dze napowietrznej.

Anarchiści na Węgrzech. Z Bndapesztu do
noszą: Polieya w Debreczynie aresztowała przed 
kilku dniami podejrzane indywidyum, które prze
słuchane na policyi podało, że się zwie Jan 
Naggy, jest czeladnikiem fryzyerskim i ociekło ze 
szpitala w Nyiregyhazie, gdzie się z nim tle ob
chodzono. Polieya debreczyńska zasięgnęła infor- 
macyi w Nyiregyhazie, skąd otrzymała odpo
wiedź, że aresztowany zwie się Antoni Tasch i po
chodzi ze Śląska i jest niebezpiecznym anarchi
stą. W szpitalu, uciekając z niego, pozostawił łist, 
w którym w sposób obelżywy wyrażał się o ce
sarzu i groził zamachem. Jeden ustęp w liście 
brzmiał: Jeszcze mamy te kule, które gotowa
liśmy dla Humberta. Jeszcze i na Węgry spa
dnie żałoba, którą my anarchiści sprowadzimy 
Tasch przyznał się, że list ten pisał i jest auar^
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chisL,. Tascha przesłuchiwał prokurator otbre- 
czyński. Za podszewką ubrania Tascha znaleziono 
pisma, które dowod.ą, ii pozostawał w stosun
kach z najniebezpieczniejszymi anarchistami w 
Europie. Odwołał on swe poprzednie zeznanie, 
złożone na poiicyi i odmówił w szelkioh wyja
śnień. Powołuje się na ustawę, która dozwala nic 
nie mówić. W notatniku znalezionym przy nim, 
były spisano rozmaite notatki, odnoszące ~ię do 
zamachu na króla Humberta. Tasch początkowo 
wypierał się, iż to nie on pisał, ale gdy prze
prowadzona próba pisma wykazała, iż notatki te 
były pisane jego ręką, przyznał się do tego, że 
je pisał.

Sprawa kolagibiii św. Hieronima. W  sobotę 
dekretem zamianowany został szef sekcyjny mi
nisterstwa sprawiedliwości, Susca, prowizorycz
nym kierownikiem zarządu kolegium św. Hiero 
nima. Triluna donosi, że Susca objął wieczorem 
zarząd. Rozprawa z powodu sliargi, wniesionej 
przez rektora tego instytutu przeciw Dalmatyńcom 
o naruszenie spokoju domowego, odbędzie się d. 
4 września Pretor odbył wczoraj dłuższą naradę 
z przywódcą Dalmatyńcó , Alaceviczem Kano
nik Viticz, który wraz z innymi Dalmatyńcami 
zajął instytutu, został zasuspendowany przez ar
cybiskupa Antirari od spełnienia czynności ducho 
wnych; otrzymał polecenie, aby powrócił do oj
czyzny. — Dalmatyńcy wysłali depeszę z prote
stem de arcybiskupa w Aiitivari.

Wypadek kolejowy rosyjskiego pociągu dwor
skiego. N; kolei warszawsko wiedeńskiej 4 t l  
wiorst oa Petersnurga wyaoieił się pociąg dwor
ski, w kiórym znajdewali się; komendant pała
ców carskich jenmał He«,e i kierownik rosyj
skiego komitetu ministrów Kutom.io Obaj wy 
szli uez szwanku, zaLity zastał natomiast palacz, 
a nadto tztery osób ze służby koiejowej ject 
cięiao rannych. Wóz pakunkowy uległ rozbiciu. 
Nadejście tego pociągu aworsKiego, jai: twierdzą 
telegramy, nie byio wcześnie znLue liczniejszemu 
ogółowi a przyczyną wykolejenia Uuał być brak 
kawałka s«yn z powodu naprawiania tego toru 
kolejowego. Na miejsce katastrofy przyjechali z 
Petersburga naczeiny inspektor kolejowy i pros i 
rator sądowy.

Otwarcie wystawy jubileuszowej. W  Wie
dniu odbyło się wczoraj otwarcie wystawy jubi
leuszowej Zjednoczeni* przemysłowców, o Dojmu
jącej urządzenia mieszkań. Otwarcia dokonał o- 
aobiście minister handlu, Cali.

Prezes tej wyatawy, stoiarz-artysta Schei- 
ber odebrał sobie ranc życie wystrzałem z re
wolweru. Powód samobójstwa nieznany. Sądzą, 
że popełnił samobójstwo w przystępie obłąkania.

Zmarli. W Petersburgu zmarł w sobotę Ksią
żę Eugeniusz Mai syn ilianowicz Leuchtenburg w 
50 roku życia, syn ks. Maksymiliana, ożenionego 
z córką cara Mjkołaja I. Zmarły był generałem 
p.ecnoty wojsk rosyjskich, a za żonę w drugiem 
małżeństwie miał słynną z piękności siostrę ge
nerała Skonetewa. Ponieważ zmari bezdzietnie 
we wszystkie jego prawa wchodzi miodtzy jego 
brat ks. Jerzy, ożeniony z księżniczką czarno
górską Anastazyą

W My haikach pod Krakowem zmarła Wil
helmina z Bielańskich Brzezińska, żona prof 
uiwwemtetu krakowskiego.

Dr. Karol Link, znany baaicz czasów i 
sztuki starożytnej, zmarł wczuraj w Wiedniu.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł inż. O. 
Piekarskiego ze Stryja do Jasła i adj. bud. W. 
H&ssmana a Sambora do Stryja.

Z  P O Z  1 ^ .
(Telegrafem i pocitę.)

— Wydawcy Gazety Grudziądzkiej panu 
Kulerskiemu wytoczyła prokuratorya dwa procety
0 mowy, wypowiedziane na wiecach w Czersku
1 w Biskupcu. P. Kulerski w przemówieniach 
tych poddał ostrej krvtycc system szkolny w 
Prusach, przed sądem zaś zamierza zarzuty swo
je umotywować i przeprowadzić dowód prawdy.

— - Rejencya czyni trudności drowi Henry
kowi Szumanowi, prezesowi Koła polskiego, z po
wodu polskiej pisowni nazwiska.

— ltząd odmówił zatwierdzenia ks orała- 
towi Jażdżewskiemu, Który został wy Drań y w 
Środzie na członka dozoru szkolnego. Wszystkich 
innych członków zatwierdzono.

z  s z . a
(Pocztą )

— Jenom gubożnator CzertKow powrócił 
z żoną do Warszawy z majątku swego w guber- 
nii kijowskiej.

— Żydzi warszawscy zakładają szkołę rol
niczą niższą ala swych współwyznawców i w 
tym celu odkupili majątek Częstoniew pod Grój
cem. Żydzi zdążyli już przerobić budynk. dwor
skie na pomicbzczenie cnedoru rolniczego, przy 
którym młodzi żydzi od lat 14 będą mogli mie
szkać, żywić się i ubierać bezHLtnie. Bez tej 
ulgiv żydzi prawdopodobnie nie mieliby kandy la- 
tów. Obecnie me wiadome jeszcze, czy będą aię 
uczyli rolnictwa po to, żeby w Królestwie han
dlować zbożem, czy tez pojadą do Palestyny, 
jeśli laltan pozwoli, by tani uprawiać rolę?

2  K E A K O - W A . .
(Tslefeaam \ pooitą).

— Sąd powiatowy krakowski na wniesione 
praei gminę m. Crakc-wa podanie o restytucyę 
terminu do wniesienia odwołania przeciw wyro
wi orzekającemu w sporze ze Związkom hodow
co* bydła, iż rada m. Krakowa legalnie nie 
istmeje, wyznaczył na b(ezący łydzicń termin 
dla wysłuchania stron co do resiytucy i wyda
nia następnie orzeczenia o ile resiytucya oędzie 
dopuszczalną.

— W sobotę popołudniu po gods. 2 pękła 
ru rt wodociągowa w ulicy Studenckiej obok re
alności I wiceprezydenta dra Leo Wybuchła 
masi wody i strumieniami płynęta całą szeroko
ścią ulicy, wlewając się do piwnic i mieszkań 
suterynowych, wskutek czego powstał popłoch. 
Służba wodociągowa zap* biegła wkrótce dalsze
mu upływowi wody. Wybuchająca woda wy
rwała duży kawał gościńca przed realnością I. 8. 
Powodem pęknięcia było zaniedbanie przy budo
wie kanału w tej ulicy, albowiem podkopano ru
rę wodociągową i poznawiono ją podstawy, 
wsKutek czego nastąpiło zgięcie jej i pęknięcie !

Ostatnie wiadomości.
„Oesierr. Volks. Zig.“ dowiaduje się 

od posłów, którzy w ostatnich czasacn 
mieli styczność z kołami rządowemi, zę 
parlament zbierze się dnia 22 paździer
nika. Rząd ułożył już obszerny program 
prac. W pierwszej linii mają być w dro
dze parlamentarnej załatwione rzędowe 
przedłożenia, które wydano na podstawie 
§ 14. Także budżet na r„ 1902 ma być 
załatwiony w sesyi jesiennej. Rzęd poro
zumie się też z posłami, aby na raz za
łatwić wszystkie budżety. Dalej ma być 
w tej sesyi załatwiony ustaw a o opodat
kowaniu kart kolejowych i przedłożenie 
o rolniczych zwięzkach zawodowych. Rząd 
ma nadto uczynić próbę doprowadzenia 
do ostatecznego załatwienia ugody z W ę
grami, oraz wnieść przedłożenie w spra
wie zmiany ustawy prasowej. Najważniej- 
szem punktem tego przedłożenia jest znie
sienie zakazu kolportażu. Narodowe kwe- 
stye, według mtencyj rządu, nie mają być 
jeszcze teraz poruozane; prawdopodobnie 
jednak złoży rząd odnośne oświadczenie 
podozas dyskusyi budżetowej. Parlament 
ma bez przerwy obraaować aż do świąi 
Bożego Narodzenia.

Do „Politik" donoszą z P ra g i: W cią
gu kilku dni powrócą do Wiednia bawiący 
jeszcze na urlopie członkowie gabinetu, 
tak że rada gabinetowa będzie znowu 
kompletną. M inister skarbu, dr. Bóhm-Ba- 
werk powraca d. 8 bm., zaś dr. tfezek 
u. 14 Do otwarcia parlamentu w osta
tnich tygodniach października nie należy 
się spodziewać żadnej akcyi wewnętrzno- 
polityuznej. Rokowania pomiędzy rządom 
i stronnictwami, dotyozące sesyi parla
mentarnej, toczyć się będą dopiero po o- 
twarciu Rady państwa. Nie trudno jest 
domyśleć się, że rokowania te będą miały 
w pierwszej linii na celu zapewnić pod
czas jeoiennej sesyi parlamentowi zdol- 
uuść do procy. Rada państwa będzie miała 
w szczególności do załatwienia zwyozajny 
budżet; autonomiczną taryfę ołową, przed
łożenie kwotowe i przedłożenie w sprawie 
ugody z Węgrami.

Telegramy i telefonematy.
P o d r ó ż  c a r a  d o  P r a n c y i .
P a r y ż  1 września. Według depeszy 

z Petersburga przyjazd carstwa do Fran- 
cyi nasiąpi dnia 18 września. W tym dniu 
ano przybędą carstwo do Dunkierki, gdzie 

powita ich prezydent republiki Loubet. 
Progiam  pobytu dodany poprzednio w o- 
góinyeh zaiysaeh pozostaje niezmieniony.
19 września będzie car obecnyui na koń
cowych manewrach. Ozy ewentualnie dzień
20 września przeznaczony będzie na od
wiedzenie Paryża, nic jest leszcze posta- 
nowionem. i

P a r y ż  2 wnześnia. Waldeck-Rous 
saau . Delcassó odbyli wczoraj konferen- 
cyę w sprawie podróży cara Mikołaja do 
Francyi. Wedle ustanowionego program u 
prezydent Loubet i wszyscy ministrowie 
udadzą się dnia 17 bm. do Dunkierki i 
Stąd nazajutrz wyjadą okrętem naprzeciw
cara. Dnia 20 bm. car i carowa zwiedza«<
prawdopodobnie okolice Oompiegne. O ile 
się zdaje do P a ry ż , nie pojadą. Dnia 2L 
bm. nastąpi odjązd przez Pagny sur 
Moulle.

Ż a t a r f c  f r a n c u a k o - t i i r e e k i .
j i n m b o n i l l e t  ] września. Prezy

dent Loubet przyjął dziś ainbąśadora Con- 
stanca na posłuchaniu.

i Ł o n a t a n ł y n o p ó l  d 2 września. 
Zatarg z Fraueyą jeszcze nie uśmierzony. 
Mistrz ceremonii Ibrahim  bej w ysłał do 
radcy ambasady francuskiej Bapsta i na
czelników zagranicznych misyj zaproszenie 
na wizytę gratulacyjną na dworze sułtań- 
skim z okazyi rocznicy wstąpienia sułta
na na tron. Bapst zaproszenia nie przy
jął, podając za motyw odmówiema, że od 
dn«a 26 sierpnia wszelkie stosunki z F ran- 
cyą są zniesione. Bapst gratulował tylko 
prywatnie.

A w g l l a  i  T r a n s V m k L
P a a r y i  1 września. „Echo de P arisa 

utrzymuje, że Leyds interweniował wczo
raj u m inistra spraw zagranicznych Del- 
cassćgo, aby tenże doprow adzi do spotka
nia się cara z prezydentem Kruegerem. 
Delcassó miał odmówić. Radca legaoyjny 
Van den Hoven zwraoał się w tej samej 
sprawie do rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych Lambsdorila

L o n d y n  2 września. Kitchener do
nosi z Pretoryi, że z eskorty wysadzone
go koło Hamenskraal w powietrze pocią
gu, oprócz porucznika Van Dellera ponio
sło śmierć jeszcze 9 żołnierzy, a otrzyma
ło rany 17. Cała eskorta wynosiła 40 ła
dzi. Rannych odwieziono do Pretoryi.

W  C h i n a c h .
L o n d y n  i września. .Times* do- 

dosi z Szangaju : W sprawozdaniu o ka
rach, nałożonych na tych, którzy ponoszą 
winę rzezi chrześcijan w Chuchan, powie
dziane jest, że kapitan, który wtedy m iał 
straż, został ścięty. Gubernator gotów jest 
jeszcze 24 nnych winowajców surowo u- 
karać.

B a z y l e a  2 września. Dziś oczeku
ją ostatecznej decyzji co do dalszej po
dróży ks. Ozuna. Mówią, że cesarz ohiń- 
ski je st rzekomo skłonnym do uczyń onia 
zadość życzeniom cesarza Wilhelma pod 
względem ceremoniału przyjęcia; w oto
czeniu jednakie cesarza silnem jest stron
nictwo, które stanowczo oświadcza się 
przeciw temu ceremoniałowi i domaga się, 
aby w razie opierania mą przy n’m cesa
rza Wilhelma ks. Ozun powrócił.

K o l u m b i a  i  W e n e z u e l a .
C a r a c a s  2 września. Na granicy 

kolumbijskiej zgromadziło s ę 8000 Wene 
zuelianów gotowych każdej chwili wkro
czyć do Kolumbii.

T r i n i d a d  (w Kolumbii) 2 września. 
„Biuro Reutera* donosi: 9000 żołnierzy 
pod dowództwem generała Dusity stoi w 
w pogotowiu celem poparcia rewolucyi. 
Stan rzeczy jest bardzo groźny.

I l a r o e a *  2 września Rząd Wene
zueli wystosował do wszystkich 3 sprzy
mierzonych z nim państw memoryał o za« 
targu z Kolumbią. Rząd wenezuelski sądzi, 
że znajduje się w przededniu kroków nie
przyjacielskich.

R ó ż n e .
T r y e s t  1 września. Wczoraj o pół 

do 4 rano odpłynęły do tryesteńskiego 
portu południowego rosyjska kanonierka 
„ChrŁbryj“ i rosyjski statek do rozbijania 
torpedowców „Abrek*, na 14 dniowy po
byt. 0  g. 8 rano dały baterye nadbrzeżne 
18 strzałów powitalnych, na to oba okręty 
odpowiedziały również strzałam i i opu
szczeniem flag, W południe złożyli komen
danci okrętów wizytę u kontradmirała 
Kriegera.

1 września. O. Dawid Fle
ming mianowany został generalnym  wi- 
karyuczem zakonu Franciszkanów,

A t e n y  1 września. Doniesienie „A- 
gencyi Havaea“ : Rząd grecki zaprzecza 
pogłoskom o utworzeniu rosyjskiej staoyi 
dla okrętów w porcie Piraeus

E F ow y < J o r k  1 września. Telegram 
z Santiago de Chile donosi, że kongres 
uznał nom inację Riesca na prezydenta 
rzeczypospolitej Obiie za ważną. Ricsco 
rozpocznie pełnić funkcyę swego urzędu 
18 września.

K o w y  J o r k  1 września. Z Calis- 
pel w stanie Momana donoszą: Jak sły
chać, wydarzyła sie na kolei Great Northern 
40 mil na wschód od C rlispd katastrofa 
kolejowa, 17 osób utraciło życie. Szcze
gółów brak.

H l « d r ń  2 września. Cesarz przy
ją ł wczoraj na osobnein posłuchaniu ncwo- 
liiianowanego posła meksykańskiego Mi
randę i odebrał od niego jego listy uwie
rzytelniające.

K o p e n h a g a  d. 2 września. Eról 
Ohryslyan przyjął wczoraj popołudniu na 
zamku Amalienborg wielką deputaoyę lu
dową, złożoną z preedstawioieli wszystkioh 
prawie gmin kraju, która złożyła mu po- 
dziękuwahie za dokonaną w ostatnim cza
sie zmianę gabinetu. Król odpowiadając 
na mowę dziękczynną wyraził nadzieję, że 
zmiana ta zgodna jest z życzeniem zna
cznej większości narodu.

B e r l i n  d. 2 września. W  politech
nice chorlołtenburskiej zaprowadzono z 
początkiem nowego kursu szkolnego roz 
maite obostrzenia, zmierzające 'do ograni
czenia w przyjęciu obcych poddanych głó
wnie na srndya techniczno-budowlane.

H a u  S e b a s t i a n  2 września. Wsku 
tek artrkołu , zamieszczonego w dzienniku 
„Correo guipuzeva®, a skierowanego rze
komo przeciw m arynarce hiszpańskiej, 
wtargnęło przemocą kilku oficerów i żoł
nierzy marynarki do lokalu reaakcyi. W 
bójce, jaka tutaj powstała, jedeD z reda
ktorów i 3 żołnierzy odniosło rany.

K a d y k s  2 września. W miasteczku 
Seteuil przyszło do zaburzeń przeciw urzę- 
dnijtom cłowym, którzy zamierzali doko
nać spisu składów kupieckich. W starciu

z zandarmeryą, która usiłowała przywró
cić porządek, strae.ło życie kilka osób.

ł l e l g r a d  2 września. Oddział żoł
nierzy tureckich w targnął onegćaj na tery- 
toryuui serbskie, napadł na dom pewnego 
włościanina, serbskiego i zamordował jego, 
jego żonę i córkę.

B o r d c a m  Z  września, ro lioya 
aresztowała tutaj pochodzącego z Breiomi 
anarchistę nazwiskiem Tournay; Znalezio
no przy nim papiery i broszury, wysła
wiające zamachy Ra^achola i Caseria. 
Tournay, którj opierał się gwałtwnie are
sztowaniu, oświadczył w przesłuchaniu, że 
w chwili, gdy go aresztowano, zamierzał 
spełnić swój obowiązek.

B u d a p e s z t  2 września. Rumuńsoy 
królestwo przybyli tu dziś o 8 rano  i za
trzymawszy się krotki tylko ezaa, odje
chali do Wiednia.

K o p e n h a g a  2 wrześnio. Ro»yj*rk, 
okręty yacht „SUndart* i krążownik „Swie- 
ilana“ zarzuciły wczoraj wieczór kotwicę 
w zatoce Kiógt

K o l o n i a  2 września. .Koln. Ztg. “ 
donosi z T e h e r a n u  pod datą 31 sier- 
pia: Ponieważ w ostatnim czasie zauwa
żono szerzenie się ruchu rewolucyjnego, 
podniecanego nieprzyjainem wobec rządu 
usposobieniem, z powodu przebiegu roko
wań z R osją o pożyczkę, zaprowadzono 
w stolicy i okolicy mały s t a n .  o b l ę ż e -  
n i a. Duchowieństwo zachowuje atanowi- 
sko obojętne.

2 września. Dziś otwarto w 
Tarencie kongres katolików włoskion w o- 
becnośoi dwóch kardynałów.

K o l o n i a  2 września. „Koeln. Zlg.“ 
donosi z Konstantynopola z dnia 31 ster-' 
pnia : W tureckich dyplomatycznych i u~ 
rzędowych kołach zaprzeczają doniesie
niom, jakoby Porta  poleciła ambasadorom 
swym podjąć rokowania z gabmetarrri mo
carstw  w sprawie zniesienia europejskich 
urzędów pocztowych w Turcyi.

Dział ekonomiczny.
— Losowania. Przy ci<ufniema w ę g i e r 

s k i c h  l o s ó w  C z e r w o n e g o  K r s y ż a  padła 
główna wygrana 20.000 koron dc ser. 108 nr 
75, druga wygrana 2000 kor. na ser. 4068 nr. 
26, po 1000 kor. wygrały aer. 178, nr. 45, »er. 
L93& nr. od, set. 7886 nr. 78.

Nadesłane.
Za. wj tn b ry k e  Rodakuya nie odpowiada.

Balsam Tbleirygo i maić cestefolll może
być na podstawie bardzo ponyłuiego orzeozei l 
„Ecole supeneure d. Pharmacie* w Paryżu i  c 
21 maja 1897 takie do prywatnych osób wś 
Francyi wysyłany. W Paryża główny skład zn^- 
duje się w Pharmacie Normaie. Jednakże nie 
tylko wo Francyi, ale także do wazystkiob kra
jów na świecie eksportują .te preprratj a w Lon
dynie na S Vf. Briston Road 48 i Glasgow 'Ci
ty, L8 Dundas Street — otworzono osobną filię, 
w której takie wszystkie inne gMenieckie wyroby 
mają żywy odbyt. Wyrób odbj wa aię wyłącznie ‘ 
w Pregradzio.

Zakład wychowawczy dla chłopców w K ra 
kowie Kazimierza Hołubowicza od 8 lat przy « l 
Basztowej 1. 10 przeniesiona zosta/ z omem F 
lnica b. r. do domu władnego przy u) Siemi
radzkiego 1 9.

Dom nów, nabyty, położony w zdrowej, utalO 
zabudowanej i cichej części miasta, [rzeronioie 
i urządzono odpowiednio do jego p n a a tsn a a b .

V łaście ,i zLKładu czuje się w obowiązki 
zawiadomić czerazą publicznesi. o tej zmiame.

W Pekinie.
Piotr Loti, jako oficer marynarki przebywa! 

w Pekinie przez czas dłuższy. Oto kartka z je
go dziennika

Wtorek 23 pcudziert.ika
Dziś był mroz, ziemia na podwórkach po

kryta białymi kryształkami Oa samego rana roz- 
poerynamy nasze codzienne eksploracye w gale 
ryach pałacowych.

Dawne mieszkania misjonarzy Lazarystów, 
4awnc szkoły, dzis zarzucone skrzyniami; są tam 
atpasy jedwabiów i zaDasy herbaty; stosy brou- 
aów, wazonów, kadzielnic piętrzą się na wyso
kość człowieka.

Najobfitszą jednak kopalnią, istną grotą Ali 
Baby, jest kościół katol eki, Oprócz starych gro
bów, przeriesionych z „Fioletowego Miasta", ce
sarzowa nagromadziła tu Wrizystkie podarki, któ
re złożono je1 przed dwoma laty, podczas jej ju 
bileuszu. (A podobno defilada mandarynów, któ 
rzy przy tej sposobności znosili dary swej mn- 
narchini, trwała dziiń cały i zajmowała całą milę 
długości.)

W głównej nawie i po bokach stosy pudeł 
i skrzyń sięgają do połowy kolumn. Pomimo 
rabunku Chińczyków, Japończyków, żołnierzy nie
mieckich i angielskich, pozostały jeszcze istne 
cuda

Największe kufry leżą na spodzie, spiętrzo
ne na nich przedmioty nie zostały nawet otwar

te. Rozchwytano drobne cacka, Lżące na wierz
chu pod szkłem, lub w jedwabnych puzdrach: a 
w<ęc bukiety z agatu, koralu, lapisu; niebieskie 
Krajobrazy i pagody, wyrabiane nadzwyczaj mi
sternie z piór zimorouków; pagody i krajobrazy 
z kości słoniowej z tysiącem malutkich postaci. 
Te arcydzieła chińskiej cierpliwości kosztowały 
całe lata pracy; dziś leżą pułamaue, pokłute ba
gnetami, wśród skrzyń tarzają się na ziemi ce
sarskie szaty z ciężkich materyj, zahaftowane 
w smoki. Ludzie po nich de  ̂cą; depcą po ażu
rowych cackach, po haftach i perłt-ch.

* **
Są tam bronzy z przed lat tysiąca, ze sta

rożytnych zbiorów cesarzone, są parawany, rze
źbione i haftowane, jakby przez wróżki, Bą stare 
wazony, pod niemi paki, zaadresowane do cesa- 
rzów, zmarłych już od wieków, a zawierające 
dary, nadbyłane im z prowincyj odległych; mat 
nie pomyślał o wypakowaniu tych prezentów. W 
zakrystyi tej zdumiewającej katedry znajdujemy 
wspaniałe kostyumy aktorów teatru cesarzowej.

W kościele zarzuconym brgactwarai japoń
sko nu. przechowały się jeszcze organy, milczące 
od lat trzydziestu. Wchodzę na górę z moim to 
war^yszem, aby napełnić sklepienie śpiewami 
Bacha i Haendla, a tymczasem nasi strzelcy a- 
frykańscy, brodząc po kolana w kości słoniowej, 
materyach, sztach dworskich, oczyszczają kościół 
* tych skarbów.

♦
Około dziesiątej rano, ścieżkami cesarskiego 

lasu, zamieszkałego obecnie przez sroki, pey i 
wrony, idę do „Miasta fioletowego", aby zwiedzić 
„Pałac przodków", strzeżony dziś przez uaszą 
morską infanteryę, a który był panteonem zmar

łych cesarzów, świątynią zgoła niedostępną dla 
zwykłych śm.ertelników.

Pałac wznosi się wśród gęstwiny. Nad 
drzwiami wchodowemi trvumtalne la k , dziwa
cznie pokręcone na lekkich podstawach, u progu 
przykucnęły marmurowe potwory.

Po przejściu pierwszego muru mijamy dru
gi, potem kroczymy rzędem wspaniałych podwór
ców, wyłożonych płaskimi Kamieniami, wsrod 
których trawa porasta Każdy cedr, każdy cy
prys, o< mniający te podwórza, wyłania się z 
marmurowego ocembrowania.

Kadzielnice bronzowe, pokryte pleśnią wie
ków, wznoszą się na podstawach z emblematami 
śmierci. "''i '

Wbzysiko to ma piętno zgrzybiałości taje
mniczej.

Po bokach świątyń dr tgorzędnych, o ścia
nach ze złoconej laki, przypominających starą 
skórę kordowanską, jak kościotrupy, sterczą ka
tafalki i święte narzędzia do spełniania pogrze
bowych obrządków.

Wszystko tu dziwne, niezrozumiałe, wszy
stko je t zagadką lub symbolem

Wreszcie w ostatnim podwórcu, na białym, 
marmurowym tarasie, pod strażą bronzowych 
saren, wznosi się „Pałac Przodków*,

Jest to jedna, jedyaa sala olbrzymia o zło
tych ścianach. W  głęb. dziesięcioro drzwi, oDie- 
czętewanych czarnym lakiem. Pośrodku — stoły, 
na których składano pożywienie dla zmarłych 
przodków . W dniu wzięciJ „Ź ćłtego miasta" ra  i  
zgłodniali żołnierze posilTi *,.ę tutaj niespodzie
waną wieczerzą. Na każdym z rogów sali dzwo
ny i gongi oczeLiqą chwili, w której będą mogły

zabrzmieć na czesc dostojnych umarłych. Ta 
chwila może już nigdy nie n&otąpi.

Są tam również szafy lekowe, rozmiarami 
nie mniejszo od domów, a zawierające zbiory 
starych malowideł, owiniętych na kościanych lńb 
hebanowych wałkach.

NieKtore obrazy są przepjsznem objawie
niem sztuki chińskiej, o której Zachód nie ma 
pojęcia; choć zupetue odrębne, ze stanowiska 
sztuki nie ustępują naszym. Są tam tortrefy ce
sarzów, przedstawionych na łowach lub wśród 
samotnej zadumy. Są portrety cesarzowycb, ma
lowane akwarelą na jedwaDnych materyacn, % 
przypominające naiwnym wdziękiem włoskich 
prerafaelislów. Te portrety blade, tak nade, że 
prawie bezbarwne, to raczej refleLby osób; od
czuwasz, że muszą być podobne, zda ci się, że 
stoisz twarzą w twarz przed księżniczkami, zmar
łem! od wieków.

Inne obrazy długość d—8 metrów przed
stawiają orszaki, dworskie przyjęcia, defilady 
posłów, pieszych, ^ezdnych, wojsk ze sztandara
mi; dokładność szczegółów zdum.ewająca Hiato- 
rya strojów i ceremoniału chińskiego w ciągu 
wieków wypisana na tych malowidłach.

W głębi świątyni dziewięcioro drzwi zamy
ka dziewięć ołtarzów, wznoszących cię nad 
zwłukami monarchów. Strażnicy raczą dla nas 
złamać pieczęc.e jednego z tych wejść wzbro
nionych.

Wchodzę do grobowca Kuang-Su, monar
chy sławnego na początku XVIII wieku. W świą
tyni było ,iul bardzo ciemno, ale tu panuje noc

zupełna - rzekłbyś, że przyprószono wszystko zie
mią * popiołem i wszędzie ten popiół, pokrywają
cy miaslc jakby pleśnią starości! Przy biadam 
świetle migającej świeczki widzę schody o falka 
stopniach, prowadzące do ołtarza. Na prawe i le
wo skrzynie z czarnej lak i: wolno mi do uch 
zajrzeć; leżą tam pieczęcie* cesarzów, wybijane 
na upamiętnianie wszelkich okolicmości ich ży
cia i wszystkich aktów panowania — nie wolno 
było n:komn po pogrzebie dotknąć się tych bez
cennych rehkwij.

Wstępuję na ołtarz i oglądam złote i ony
ksowe berła, we zony o Kształcie prostym, a pię
knym lub o dziwacznym modelu.

Po zs Giiarzem dostrzegam nagle póśtać,' 
błyśzczącnm okiem śiedząoą moje bwiętokr&dzkie 
wtargnięcie. To portret jedae^o z monarchów, 
wielkości naturalnej.

Gdy drzw zamknęły się za mną, gdy przy
łożono znowu pieczęcie, odetchnąłem swobodniej, 
lubując się powietrzem i słońcem,

I  oto siedzę w ciszy mojej pracowni, w pa
łacu Rotundy, i kreślę moje wrażenia. Upływa 
jedna godzina, druga. Wreszcie dolatuje mnie 
tętent kopyt końskich. Przejeżdża generał ‘Wal- 
dersee na czele eskorty. Biegnę okiem po moście 
Marmurowym, przeprowadzam spojrzeniem ten 
orszak.

ł znowu cisza, spokój.

-Ć'4<S-
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F L O R E N C Y I  W A I t B E N

Z AK GIK] SKIBGG.

C Z E S C  DROGA.

(Ciąg dalszy).
— To proszę mi powiftazieó, z jakich liter 

on się skład* ?
Zawahałam się. Bo kiedy ten pan utrzymy

wał, *e brylanty są prawdziwe, -to cóż pomykał
by, gdyby się dowiedział, że mr. Rayner ofiaro
wał talń kosztowny prezent nauczycielce.

— Nie, tego wolałabym nie mówić — od
powiedziałam obojętnie.

— Przepraszam panią. Nieob mi pani da
ruje zbytnią ciekawość. Widziałem dawniej klej
not podobny do tego, jak dwie krople wody, ale

tamten był prawdziwy — tu popatwrył na -raaie 
badawczo. Myślałem więc, czy jubiler aponądaa- 
jąc taki sam przedmiot z imitowanych szkieł, 
nie wyrył też podobnych liter.

— Jaki śliczny musiał być prawdziwy 
klejnot 1

— Nie był wcale piękniejszym od tego, za
pewniam panią.

— A teraz powiedz pan, czy to nie wielka 
szkoda, gdy ludzie wyrzucają dużo pieniędzy za 
prawdziwe kamienie, zapytałem, dodaje jesz
cze: — Czy wie pan też, ile byłby wart, taki 
prawdziwy medalion?

— Podług mojej oceny, około tysiąc pięć
set funtów.

— I pan mogłeś przypuszczać, że ja posia
dam klejnot kosztujący tysiąc pięćset funtów — 
zapytałam szczerze ubawiona. Gdyby to usłyszał 
ten, kto mi go darował, śmiałby się jeszcze 
lepiej.

— Śmiałby się? A więc to jakiś „on“ ?
Niezadowolona mocno z swojej nieostrożno

ści, nic nie odpowiedziałam.
— Ucieszyłby się — ciągnął on de lej —

gdyby się dowiedział, że jego błyszczące szkła 
wzięte były za prawdziwe brylanty.

Uśmiechnęłam się, nic nie odpowiadając.
— Czy która z pań widziała już ten me

dalion, miss Christie?
— Nie, zresztą nie chciałabym już wywo

ływać podobnej pomyłki i żartów, dla tego więc 
zdejmę go.

Podniosłam już rękę do rozpięcia aksamit
ki, gdy mr. Cunmgnan. weszła z inną jeszcze 
panią do oranżeryi. Oczy pierwszej spoczęły na 
tychmiast na moim medalionie.

— Dlaczego cncesz pani to zdjąć, kochane 
dziecko? Zostaw to, bardzo ci w tem ładnie do 
twarzy.

— Bo żartowano sobie ze mnie, że to 
prawdziwe brylanty, chociaż to jedynie imitaeya 
— odpowiedziałam z wahaniem.

— Nie troszcz się pani o Toma, drogie 
dziecko, i nie zdejmuj swego ładnego medaliona. 
Kamienie wyglądają zresztą, rzeczywiście jak 
prawdziwe -  powiedziała mrs. Cunnigham, pa
trząc na medalion i na mnie. — Weź, weż, 
moje dziecko i nie troszcz się o żarty Toma.

Posłusznie zapięłam moją aksamitkę, a na
uczona już niejakiem doświadczeniem, jakie wra 
żenie sprawiłam moim jedynym klejnotem, ocze
kiwałam ciekawie, czy widok jego nie wywrze 
czegoś podobnego na reszcie towarzystwa.

Naturalnie, będąc tu jedyną obcą osobą, 
ściągałam mimowolnie oałą uwagę na siebie, 
zauważyłam też, że panie zwracały większą u- 
wagę na medalion a mężczyźni na twarz.

Sir Jonasz, miły, siwy pan, który mógł z 
łatwością uchodzić za ojca swojej żony, zapro
wadził mnie do oLiadu, a chociaż sam wiele nie 
mówił, zachęcał mnie jednak do opisywania dzi
siejszego Dazaru

Po objedzie odeszłyśmy wszystkie do salo
nu, a jedna z pań pociągnąwszy mnie na małą 
sofkę, pieściła mnie, jakbym była małem dzie
ckiem, wypytując przytem ciekawie o trybie ży
cia w Alders i o „pięknego mr. Raynera*.

— A czy to prawda, miss Christie — za
pytała inna — że on jest takim złym człowie
kiem ?

-  O tak, to pewnie prawda — twierdziła 
jeszcze jedna — bo ona poczerwieniała.

■* • *  X---------   —7
bo nie miałam do lego żadnej przyczyny.

— Nie, on wcale nie jest złym — odpo
wiedziałam, śmiejąc się z nich. — To jedynie 
chłopi nazywają go złym, dlatego, że grywa na 
skrzypcach i lubi wyścigi. On jest bardio do
brym.

— O, nie wątpimy o tem bynajmniej — 
powiedziała mrs. Clowes dziwnym tonem.

— Pani sądzi może, że ja go dlatego je
dynie lubię, por ieważ jest dla mnie bardzo do
brym — broniłam go odważnie. — Ależ gdyby 
był złym dla innych, to nie mogłabym go prze
cież lubieć, chociażby był dla mnie samej naj
lepszym.

— A mrs. Rayner, czy on jest także talri 
dobry dla pani ?

— O tak, ona jest teź bardzo dobrą — 
odpowiedziałam prędko.

(C. d. n.J

U R O K U  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu

Kumfsya lekcyjna

Łóżka M ianu, składane po iłr. 5 50, z 
bokami, orzechowo lakierów uiJ po złr 

lS -_ , i v —, iĆ -_, 18— , 20 -  Materace 
drneiaao sprężynowe po złr. 12,50. L6 
loezka dziecinne po złr. 12—, 14— , 
1 ti-—, 18— . Kompletne umywalnie od zł. 
3’— do zł. 80.—, poloca Piotr Chrząstow- 
•ki, handel żelazny we Lwowie, plac Ka
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : Tar
nopol plae Sobieskiego.

H e r b a t a
ohińzko-roiyjika, zbi6r majowy, świeże 
Seuchong 1. złr. 3*75, II. złr. 3— . Okru
chy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobni 
złr. 1*30 za font. Dwór Łspizyn Brzeiany.

słuchaczów  
wydziału

filozoficznego Uniwersytetu we Lw ow ie, 
pozostająca pod naccelnem kierownictwem  
prof dr. Twardowskiego, poleca kwalifijuC' 
wanych korepetytorów i nauczycieli domo
wych. Zgłoszenia ustne i piśmienne przyj
mują członkowie komisyi codziennie (nie 
wyłączając niedziel i świąt) na Uniwersyte
cie Ip . sala vm. między 12— I. A d res. 
K o to ia y a  le k c y jn a , s łu c h a c z ó w  w y 
d z ia łu  flloz ., L w ó w , U n lw o ra y to i.

Również Bratnia pomoc Akademicka 
(L w ó w , Chorążczyzna i i )  poleca zdolnych 
nauczycieli, a do kancelaryj koncypientów  

i mundantów.

WINOGRONA
n » y j n « ,  starannie opakowane w  5 kl. 
koszykach poczt po 3 kor. 60 h. za pobra
niem poczt. C a r l  T i d o t  j z k t ,  właści
ciel winnic, B ć k ś t w a b a ,  t  n g a r n .

I l / o r t  1*9 l i  I r  Lwów, poleca wszel- 
J .  l \ a p r a l l l v  kie iBStrumeita mu- 
zyozse i samogrająos. Cenniki bezpłatnie,

Masło I. deserowe!
Dziennic świeże., d«erowe masło 
netto 9 funtów za 8 koron wyseła 
franko za zaliczką. Za najlepszą 
obsługę ręczę — in tb a i  D robner 

w Brzeska (Galicya).

Światowo sławny Dr. BREfl]KEB’A
Zakład leczniczy dla chorych na płuca

Gdrbersdorf — Ślązb
G łówny lekarz tajny radca Petri, przedtem długoletni asystent dr. Brckmer**,

Haj znakomitsza ku.aoyt zimowa.
< ̂ •nn.licl bezpłatnie *vv y&yła Zarząd.

Fowi-óoiłam do Lw ów *
1 przyjmuję jak dotąa wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny dam
skiej wchodzące. Zamówienia z prowincyi wykonuje jak najprędzej 
pod^tg modeli francuskich. Z dniem 15 września rozpoczynam świeży 

kurs "kroju metodą francuską.

Aleksandra Kłusiewicz, 1 3 .

D j n n ,  V i l > m € I £ Ł 8 X n  K u  Al 
D I U I U  lam ent, nl. Trzeciego Maja 
I. i ,  posioknje nauczycielek 1 muzyką i 
francuskim.

ly ia  dwóch biednych chłopców na książki 
I T  prsybory rysunkowe i inne potrzeby 
■ckolne, a przytem 1 na jakie takie obrania, 
uprasza rię o zasiłek na ręce tutejszej A d 
ministracji (p od  Ut. O. K . )

IV ykszta łcon a  Angielka właśnie przybyła, 
t ?  udziela Iekcyi. Bliższych wyjaśnień 

odzieli Helena Drnding, nauczycielka nie
mieckiego języka, Plac kapitulny 1. 6 lip .

7444

A. l i
z zieloną marką ochronną zakonnicy, 13 małych albo 6 por 

dwójnyuh fiaazck K .  4 —  opłacone.

A- Tterfep centyroiiowa «  na rany
3 słoiki K .  3 50 opłatne za zaliczką

A . T h i e r r y ’ e y *  apteka poi .Aniołem stróżein* w Pregradzie
pod Rohttsch-Sauerbrunn.

W e  W i e d n i u  g ł ó w n y  s k ł a d : A p t e k a  E .  B r u 
d y ,  F l e i s c h m a r k t  1 . — W  B u d a p e s z c i e : a p t .  
J .  x .  T t t r t t k  i  d r .  E g g e r ,  — W  i g r a m :  a p t e 

k a r z  8 .  ID U A tM U * .
D o  nabycia en detail wszędzie.

(Marka ochronna) Prem iow any najwyższymi odznakami 1

JA ndeP proszek zamorski
zabija  I niszczy b e z p o u m n lc

szwa&y, Mony, pluslrcy, jciiły, mostale, mncliy, mrów H, stonogi, mole, molili ptasie
I wrawlkio owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawnt śladu nie zostawia. 

Fabryka I wyayłka w dnrgtieryl J. Andela „pud Czarnym psemu w Pradze, ulica Husa i3.
Składy: We LWOWIE: P. Mikoiucr i 8p. apt., Dr. Jan RuCker apt., Alojzy Httbner drog. Rynek 1. 38, J. Friedrich I 
A  A  Beacoek nl. Hetmańska 1. 4 ,E d . Bruckner apt. oL Sapiehy , St. Markiewicz, Byaak 43» Aóąei Ch Finkier, lup. 
tu. Błonia 2; B ia ła :  E. Kruppa; B e łz : M. Musiał; Czarny D unajec: H. Paeanower i Jasób Stotter^, G rodek:

I

J. Hesehele*,' A. Lippus; GUńł&ny: A. Hełm apt.; K ołom yja: E. Stenzel apt.; K ozłów : Seweryn Błaohoweki apt.;
Kifcków: Mikołaj Fret* apt., W. Bedyk apt., Ł  Wiszniewski ap t, Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Reim 
fr Ca. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaum ; K rosno : Alekeander Kumor, drog., Nowy Sąez: Si Liechtmann; 
P n e m y ś l. A. Falissew.ki, Granzer i Martynowicz, handel materjałów i farb ; Kównc koło Dukli : Towar*, spo- 
śywoie „Wrooanka*; S okal: Braci* Wołkowecy; S tanisław ów  A. Beil apt., S try j:  Juliuez Barański, Tarnopol: HI- 

alit Skewreńiki: T arp ó w : Władyzław Brach, obok c. k. Staroetwa; T u rk a  kolo Star. M iasta: Dawid Weiss; Z ół- 
"§w t Jnljzn Olearczyk; Ź yw iee: Eimund Haydn; Z łoezów : Rothenberg & Co. jakotei do nabycia wszędzie tam,

gdzie tą  wywieszone Andela plakaty.
I u u h h h h h h h b B '  ]

L*

Bilety wizytowe '
Zaproszenia ślubne i balowe,

etykiety ^
na flaszki, pudełka aptekarskie

jednokolorowe lub barwne.

Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i  udziałowe.

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nnty, ogłoszenia
i plakaty.

fo t k i  eygaretewe, cenniki, autografie i wszelkie roboty w za
kres artystyczno-litograflczny wchodzące wykonujem y wzoro

wo i na « hw  oznaczony*

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłą m echaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
Polecam y zakład nasz łaskawym względom PT, Publiczności, 

kreślimy się z poważaniem

jp łller i S p » łk * 9 Lwów, Łyczakowska 3.

Eheringa Wino „Condurango'
ra się z wybornym skutkiem przeoiw brakowi apetytu , oiarplealom 

płuo i osłabieniu żołądka, ete.

Sohering’s G iline A potheke, B e r lin , N.
We Lwowie w aptekach P. Mikolaseha i A. Sklepińskiego.

Dom Komisowo-Rolniczy 
Stanisława Komornickiego

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 35.
Spełniając na Galicyę i Bukowinę H j ł Ą C Z I l C  z a s t ę p s t w o  f a b r y k i  111 a -  

s z y n  H .  C E G I E L S K I E G O  T o w .  A k c y j n e  w  P o z n a n i a

na obecny cza. siewów i kopania kartofli poleca ze swego składu: 

a) U n i w e r s a l n e  d w n s K in o w e  p ł u g i  „ R e c o r d “  odznaczone przez 
Tow . gosp. na konkursowej próbie odbytej w r. b. w  Przeworsku, b ) B r o n y  
c a ł o i e l a z n e  * -rj g i n a l n e  „ K ,a a c k e g o “ . c) U n i w e r s a l n e  wle
w n i k i  r z ę d o w e  „ B e r n b n r g i a “  systemu Hooziera premiowane najwyż
szą nagrodą „ w r a u u  p p lx — na wystawie w  Paryżu rb. d ) K a r t o f l a r k l  
s y s t e m u  n r .  M ń n s t e r a  najnowszej konstrukcyi wraz z k o s z e n i  p ó ł 
k o l i s t y m  lub k o ł e m  S ia tk o w e m  pomysłu Gutowskiego sktadającemi 
wykopane kartofle w jednej grobelce po za maszynę, nadto wszelkie inne ma
szyny rolnicze jak niemniej całe urządzenia gorzelń, browarów, młynów i kroch

malami, których C e M t t łk l  ł  p r o s p e k t y  przesyła na żądanie.

Perfumy, mydła, pudry, szminki grzebienie, 
szczotki i wszelkie inne przybury toaletowe

w największym wyborze u

P i o t r a  U i k o l a s o h a  i  S p .

we Lw ow ie (Pasaż M ikolaseha).

FARBEN FA BR IK EN

Elbcrfeld.

S O M A T O Z A
rozpuuzoaalns białko mlęsnu

z-w ien  pożywne ozęśoi (białko i sole) proszek prawie bez smaku, a należy
do najznakomitszych

środków odżywczych i wzmacniujących
dla dzieci osłabionych, chorych na krzywicę , ora* dla oBób cierpiących na 
nerwy, p ien i, żołądek , dla położnic i rekonwaleioentów itp. pod postacią

S o m a t o z y  ż e l a z i s t e j
dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona.

Somatoza żelazista zawiera 2% żelaza w organicznym związku 
Sam  o to  za, p o b u d z a  n a d z w y o a a jn y  a p a ty t .

D o  nabycia w aptekach i  drogueryaoh.

Najznakomitszy środek w z n ip  i udżywiaincy.

MAGAZYN MÓD
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ

L w ó w  p l a c  K a p i t u l n y  i .  ł .
polecają w wielkim wyborze Kapelusze damskie po ofroaoh W 

umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
P r ty j cudy i odjcudy pociągów podutte #t podług zegara irodkawo-europejskiegc.

Pociąg godziwa F n je h o ś z ą  do Lwowa na dworaee g łów ny:

pospiesza.

osobowy

pospiesza, 

o sobowy

poipiosun.
oiobowy

1ZT6I z Gzerniowiec, Itzkan, Jass, Constanoj, Bukaresztu,
3*311 r  Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- 

I  lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
3*861 z Fodwołoeiyak, Grzymałowa,

z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęoimia, Ryma
nowa, Sanoka, Chyrowa 

z Czerniowieo, Itzkan, Suozawy, Gzortkowa, Kałusza 
z Brzuohowiec (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) 

Janowa
Tarnopola, (Brodów)
Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałussa i Pesatu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pesztu 
Rzeszowa (Lubaezowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stańisławowa (KóreimSzó, Potutor. Chodorowa)
Janowa
Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowałłjawoeanego od 1|6 do 15/9 
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 

Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jaes, Husiatyna, Stauisł. 
Podwołoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
Brzuohowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta)
Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołtosysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via DembLa, Sam

bora, Chyrowa, Kaiwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Ozeruowiec, Iztkan, Stanisławowa, 
z Sokala, Bełzoa, Lubaeaowa, Bawy rniklej
z Brzuohowio (od 16/5 do 16/9 w niedziele 1 święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławi.i, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuohowio (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (osdziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa  
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, K5resinez5 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
s Podwołoosysk, Kijowa, Odeasy, Brodów, Kopyozynleo, Zalen- 

ezyk, Skały, Iwania pustego

Na dworaoo „Podzamcze* :
Podwołoosysk, Grzymałowa, Tarnopola,
Tarnopola 1 Brodów
PodwMoozyek, Kijowa, OdesBy, Grzymałowa i Brodów

,  ,  Kopyezynieo, Za-
leszefeyk Podwysokiego i Brodów

i Brodów, Kopyoiyniee, Zalesz-

6*20
6.46
7*45
8*00
8*10
8*15
8*50

11*46
11*55
12.55

1*10
136

1*5
385
314
4.40
6-36
5*60

540
6-00

9.00
8'40

8*50
9*41
950

9.20 
10*50 
10*20 
Um

p O  *
7AU z
3*20
5*11

Podwołoosysk, Kijowa, Odessy 
•syk, Skały, Iwania pustego

Csas ńrodkowo-enropejski jest pó- 
ozasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- 

sdy: Zwykłe bilety ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hansuiana L 9, od 7 rano de 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel-

fo innego ro d .in  bilety, taryfy, illustrowane przewodn d, rozkłady 
y itp. biuro informacyjne ek. kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 

w podfrbrzu, Sebody II, drzwi 1. 63) w gedainaoh ursędowyoŁ (8—8 w 
świata 9—12).

U w aga: Pora noena oznaczoną jest ramkami, 
tniejszy o 36 minut od

kisi
jaz.

Poaiąg godziwa

pospiesza. 133?

n
osobowy

2-51
4*15

n
n
19
»

pospiesza.

5*46
T 5 T

6*30
6*25
8*30

osobowy 8*40

U
m
»
•
n
W

poapienn.

9*00
915
9*25

10.25
10*30
1*35
1*55

osobowy
pospieszn.

*

2*15
2-40
3*55

osobowy
n
9
W
■

3*05
3*15
3-26
3*30

T T ?
6*30

n 6*30

»
»
•
n
n
■

635
7.10
7*25
7*52
9-BO

10*30

■ 11.00

w 11*10

poipieiu*

6*48
9*43
8*08

owhowy El

— "W17 /
Cayrowa, P zewors* . Boa 

15/1 do 15|9 włąeiuse Szatka

Odchodzą ze Lw oua a dw orea g łów aoge :

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa.
Wiednia, Wrooławia, Berlina 

„ Itskan, Cserniowieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Oon Usuey 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, f  yrowa, t  ambora. 

Jasła, Stróż, Bozwadewa ria  Desabica, WieUezłd 
a Brzuohowio (od 16 mąja do 15 w rteśria codziennie)
„ Ławoeznego, Munkaoza, Peaztu, Boryeławia 
a Podwołoezyek, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynieo 
a Czerniowieo, Podwysokiego, Potutor
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30)9) 
z Krakowa, Bc^umina, Warszawy, Cny 

wadowa, Stróż, Tarnawa, a od 15/1 
noka, Rymanowa, lwonioza i  Jasła 

.  Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoein. o 1/6 de 15/9) 
a Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
a Czerniowieo, Stanisławowa, Potutor 
a Sokala, Bołsea, Lubaczowa, Rawy ruskioj 
n Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołoenyek (Kijowa, Odeszy, Biodśw), Kopyezynieo, ZaU 

szczyk, Grzyinałowa, Skały, Iwania pustego 
„ Brzuohowio (od 16 maja do 15 września w niedz. i święta)
„ Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa. Haiiatyna 
a Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego
B Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wraeśmia)
„ Janowe (codziennie od 1 maja do 80 września) 
n Brzuohowio (oodziennie od 16 maja do 15 września)! 
a Rseezewa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaezowa, Jarooławia
a Stanisławowa
n Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1903 oodziennie)
.  Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Wsrss. Orłowa, (od l i /  

do 15/9) Chyrowa, Mezó-Laboroza i Pesztu, Oświęcim*
„ Ławooznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
,  Tarnopola i Brodów 
a Sokala i Rawy ruskiej
n Brzuohowio (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
a Janowa (od 1/5 do 15/B « „
„ Czerniowieo, Itskan, Jass, Bukaresztu, Ciortkowa, Bertometu 

Seretu, Brodiny, Snozawy 
B Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Rozwadowa wis 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwsnieaa, Orłowa, Wielioski 
Chabówki, Zakopanego 

.  Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynleo, Grzymałowa

Z aworoa Podzamcze
a Podwołoozysk, Brodow Kijowa, Odessy, Kopyozynieo 
a Podwołoezyek, Kopy.ynieo, Zaleszczyk
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, Skały, Iw a  

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
n Tarnopola i Brodów
„ Podwołoosysk, Brodów, Kopyoiyniee, Załessozyk, Podwyso 

kiego, Grzymałowa

“W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ł o s i e c k i .
Z drukarni i litografii P iileia i SpóAki.

02601634


